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Ku 'toftcowi przesilenia.
Uchwalenie przez opozyc ję  votum  

nieufności  dla rządu prof .  Bartla mo  
żna p r z y r ó w n a ć  do wystrzału z wie l 
kiej ko lubryny,  ale ś lepym nabojem.  
Wiele  hałasu, jeszcze więcej  dymu, a 
•skutku żadnego. Należy bow iem p r z y 
puszczać, że celem pol i tycznym cen
trolewu nie była osoba min. Prys tora ,  
a tern mnie j  Pr emjera .

W  każd ym  parlamencie ,  jak  słusz
nie zauważa prof .  Jawo rski ,  przecle- 
wszystkiem toczy się w alka  o władzę  
Nie inaczej  jest i w  Sejmie polskim,  
j akko lw iek  od maja  1926  r.  zw yk ły  
czynnik przewagi  l iczbowej  głosów 
nie odegrywa w tej  walce de cydu ją
cej roli. Decyzja leży w rękach cz yn
ników poz apar lamentarnych,  a stosu
nek sił tam jest taki, iż wyłączone jest  
zwycięs two tej  strony,  która w S e j 
mie rozporządza większością głosów.

Jeżeli  więc obalenie rządu prof.  
Bartla miało pociągnąć za sobą jakie;, 
przesunięcie sił po l i t yczny ch na Ko

rzyść opozyrcji, można było w nicin do 
szu ki wad się jakiegoś sensu. Stało się 
j ednak inaczej,  co zresztą zgóry moż
na było i należało przewidzieć. ’ Jeżeli  
ktoś strzela świadomie ś lepym n a b o 
jem —  dla własnej  przy jemność  lub  
dla post rachu —  zabawa nie est szko
dl iwa.  Gorzej  jest, gdy s t rzelający  są
dzi, że jego ślepy nabój  będzie miał  
skutki  ostrego.

Bezradność i bezladność,  k tóra to
warzyszyła uchwale  se jmowej  z dnia 
14 b. m.  dowodzi  ponadto,  że zjedno  
czona (•pozycja wogóle nie zdawała  
sobie s p r a w y  ze skutków uchwały  i 
działała naoślep.  Ta niewspółmier-  
n o ść „s i ł  reaLnvch- uL\, l iczbowych,  
przesądza cały w yn ik  lego stadjnm  
walki  na jej  niekorzyść.  Po obale i ru  
rządu prof .  Bar tla nie mogli  . .zwy
c i ę z c y s p o d z i e w a ć  się dla sie.bie ni 
czego lepszego. Z dążeniem do „ l ikwi 
dacji  systemu", coc.ziennie stawianem  
j ako  naczelne hasło centrolewu,  nie 
mógł ten krok mieć nic wspólnego.

Chodziło wiec, może, o „ w yj aś n ie 
nie sy tua c j i 1'*’ Zdaje się, że było to 
zbyteczne. Sytuac ja  jest aż nadto j a s 
na w tym sensie, że cokolwiekbądź  
ma na celu rząd, w k tó rym  zasiada 
Marszalek Piłsudski, cel ten zostanie  
Prędzej czy później  oraz temi czy hi- 
nemi środkami  osiągnięty,  a opozycja  
Przeciwstawić się mu nie zdoła. Głó- 
wny rei polega, według naszego prze
świadczenia.  na tem, ab y  dziś istnie
jący de facto sy.flem rządzenia pańsl-  
wem przez rząd a nie przez parlament  
uczynić systemem obowiązującym r ó 
wnież de iure,  u t rwala jąc  zarazem  
wśród społeczeństwa przekonanie  o 
konieczności takiej  re for my .  Par la-  
uienlowi nie zamierza i ię oczywiście  
odbierać właściwych mu i uzasadnio-  
nych pra w  ustawod aws twa i kontrol i.

W a lk ę  o analogiczną re formę bę 
dziemy niedługo widzieli  nawet we 
*'rancji. gdzie rządy  par lamentarne  
'^‘Prowadziły do sytuacji  nie do znie- 
SIei'ia. Mimo to poseł S l roński  nie mo.  
zt Wyz}*j£ sję swoich sentymentów do 
w z°rów| fiancuskic.li,  k tóre  chciałby  
wciąż przef lancowad do Polski.

l a k ty k a ,  którą stosuje Marszalek
slK,ski dla przeprowadzenia w Po

lsce retorniy^ jest niezmiernie orygi 
nalną. Gzęsli) t rudno dociec znaczenia  
i celu poszczególnych posunięć, ludzie 
tracą wątek, niecierpl iwią się i zży
mają.  U h lią charakterys tyczną lej ta 
ktyki jest zupeljia jej  niezależność od 
“Pinji, nieliczenie ■, k r y ty ką
‘Pb z inspiracją.  Twardo i l iezwzględ-  
IUe- nie śpiesząc się i nie odk ryw a jąc 
SVV,)ic;h planów,  czyni Marszalek Pił-

posunięcia na szachownicysiutski

l>“ Iskiej (gjy politycznej .  Jeżeli  odr zu 
cił ,bożl ivvo-c. przerwania  gry z jego 
własnej  \Vojj na cu niema żadnych  
danych,  rau( zagrażający przeć w ni-
kuwi 1)07a<ji(i • » i i i •* * >sułje jiaclal kwrsl j ił  czasu

Misja Marsz, Szymaoskiego bvla  
posuń, ęciem, św iudoml( o lwierają-  
cem pewne szanse przeciwnikowi.  
Maisz. Szymański  , niezaprzeczoną  
dobrą wolą szuka! możliwości  pogo

dzenia postu la tów Marszałka Piłsuds
kiego ze sferami  par lamentarnemi .  
Opozycja jednak me zechciała z.go- 
dzić się na to co i tak faktycznie  ist 
iii ej e, Jiomimo jej  woli.  P rzew ażyły  
u niej  racje „prestiżowe' , k tóre m u 
szą pociągnąć za sobą dalszą walkę.  
Nie wątpim y co do je j  dalszych wyni -  
ków,  ale na najbl iższą przyszłość nie  
ułatwi ona państwu przezwyciężenia  
obecnego ciężkiego kryzysu gospodar
czego. •

Marsz. -Szymański musiał złożyć 
swoją  misję,  skoro przekonał się, że 
utworzenie rządu na takie j  podstawie  
jaką sobie założył, jest nie do osiąg 
nięcia. Sceptycyzm nasz, któremu  
przed tygodniem dal iśmy wyraz,  o k a 
zał s i t  słusznym. Stosunki  poli tyczne  
w Polsce są dalej  niż k iedykolwiek  od 
takiego stanu, k tóry mieść w) sobie 
szanse na powodzenie zarmerzei pa- 
r v f ik a c y jn y c h  lub kom promisowych.  
Każdy' dzień w rozwoju  wydarzeń  
zdaje sic tytko potwierdzać słuszność 
tego twierdzenia.

Ą: *

Jakże  w tem świetle wyglądają  
szanse nowego desygnata Pana P r e z y 
denta, posła Jana Piłsudskiego?

Mało jesl w Wi ln i e  ludzi równie  
dobrze wszystk im znanych i pop ula r 
nych, jak  sędzia Piłsudski. Mało jest  
ludzi uosabia jących w sobie lyle isto
tnych cech charakteru ,  psychiki  i po
glądów rdzennego wilnianina,  co n o 
w y  premjer.  ' o przesądza już żywą  
sympatję,  jaką la kandydatura  musi  
wzbudzać w jego rodzinnem mieście.

Będziemy pndwóinie dumni  i za
dowoleni,  jeżeli  się mu uda skołataną  
nawę państwa, polskiego na spokoj 
niejsze sk ierować wody.  $STie sądzimy  
aby zadanie powierzone posłowi Pił
sudskiemu miało 'być zadaniem p rz e j 
śc iowym lub cząstkowem.  Jeżeli  M a r 
szałek Piłsudski nie chce sam stanąć  

rządu,  cobvśmv uważal i za 
decydujący moment w rozgrywają ce j  
,ii■ walce politycznej,  to wysunięcie  
na to stanowisko osoby najbliższej  
znamionuje niechybnie zamiar pr z y
gotowania decydujących pociągnięć.

Nowy premjer  ma wprawdzie  dziś 
odbyć konferenc je  z prezydjami k lu
bów se jmowych,  ale r tiewąlpliwie nie 
po to, aby' od ich stanowiska uzależ 
niać spełnienie swej  misji.  Już  sam 
en fakt, że poseł Piłsudski zapowie

dział na piątek złożenie Panu P r e z y - 
dentowi l isty swego gabinetu, d o w o 
dzi braku zależność1 jego zamiarów  
od wyniku dzisiejszych konforency j  
z przywódcami  k lubów se jmowych.

Mimo to zadanie nowego premjera  
nie należy ani do wdzięcznych ani do 
łatwych.  Sytuacja gospodarczą kr a ju  
w ym ag a ..zyhkiego zastosowania ś ro
dków zaradczych. Zaieży to w wie l 
kim stopniu od ciał ustawodawczych.  
Niefunkejonowanio ich wobec braku  
uprawnień Prezydenta Rzeezypospoli  
lej do wydawania  dekretów,  niezmier  
nie ogranicza środki,  któic iząu może  
u ż y ć  we w lasnym zakresie.  W iele 
spraw można jeszcze odwlec, ale k o 
nieczności gospodarcze naglą.Go no 
wego gabinetu powołani będą zapt 
wiie ludzie, k tórzy potra f ią  sprostać  
tym zadaniom. 'Tego przedewszYst-  
kicm oczekuje dotknięty kryzysem  
ogól i to lięiU.ie nitx*uwidnie na jp i l 
niejszą troską nowego premjera.

Nie pot rzebujemy podkreślać,  jak
bardzo szczere ży czenia nas ze l ięJą  
mu towarzyszy ły w tej pracy

Testis.

Odwołanie posiedzenia 
plenum Senatu i komisy] 

senackich.
W A R S Z A W A ,  26.111 (Pat). Kan-  

celarja Senatu komunikuje, że w y 
znaczone na 27 i 28 b. m. posie
dzenia senackich komisyj, oraz po
siedzenie plenum Senatu, które mia
ło się odbyć 28 b. m. o godz. 16, 
zostały odwołane.

Odpowiedź Hendersona na de
peszę kondolencyjną ministra 

Zaleskiego.
W A R S Z A W A ,  26.111. (Pat.). Na

ręce p. ministra Zaleskiego, urzędu
jącego prezesa R ady Lig- Narodów, 
nadeszła depesza od brytyjskiego  
ministra spraw zagranicznych Hen
dersona. w  odpowiedzi na depeszę  
kondolencyjną, którą p. ministei Z a
leski przesłał z powodu zgonu lor
da Balfoura. Depesza ta b rzm i:

„Rząd J. K . M , głęboko wzruszo
ny łaskawą depeszą kondolencyjną, 
którą W asza  Ekscelencja był tak 
dobry przesłać na moje ręce, za po
średnictwem sir Erica Drummonda, 
w imieniu Rady Ligi Narodów, z po
wodu nieodżałowanego zgonu lorda  
Balfoura, prosi W a sz ą  Ekscelencję  
o przyjęcie naszego serdecznego po
dziękowania. Sp raw a rozwoju Ligi 
Narodów i Dokoju powszechnego  
nader leżała na sercu lorda Balfou
ra. Jestem przekonany, że rodzin*  
lorda Balfoura, której depesza W a 
szej Ekscelencji została zakomuni
kowana, odnosi się z uznaniem do 
łasKawycn słów W asze j Ekscelencji 
tak, jak ja i moi koledzy w ysoko je  
cenią".

Poseł Jan Pił&udskł-premjerem. wiadomości z kowna

Przesilenia rządowego w Hisz- 
panji nie będzie.

M AD R YT, 26.111. (Pat.) W  związ
ku z obiegającemi wczoraj pogłoska
mi o spodziewanem ustąpieniu 4 mi
nistrów odbyła się konferencja mi
nistrów sprawiedliwości, robót pu
blicznych i gospodarki narodowej. 
Po konferencji tej ministrowie oświad
czyli, że nie może być mowy o prze-  
silemu rządowem. ,

—racejDi..—

Dalszy przebieg przesilenia.
Telefonem od wtasnego koresjnmdenta z Warsza&y. 

Nastroje i projekty sejmowe. w gm achu na ulicy W ie jsk ie j , na-

Nagłe poważne zaostrzenie 
się sytuacji wewnętrzno-po- 

iitycznej w Jiem czerh.
BERLIN, 26.111 (Pat). W o b e c  ne

gatywnego wyniku, w jakim zakoń
czyły się rokowania kanclerza Mu- 
ellera i min Moldenhauera z przy
wódcami fraiccyj koalicji rządowej 
w sprawie programu reformy inan- 
sów, sytuacj r wewnętrzno-po tycz
na doznała dziś nagle powŁŻnego 
zaostrzenia. Ni .powodzenie tvch ro
kowań przypisać należy głównie  
temu, iż w punktach spornych, do
tyczących sprawy bezrobocia i pro
jektu podwyżek podatkowych do
tychczas nie udało 6ię doprowadzić  
do porozumienia miedzy rozbieżny
mi stanów, skarrri frakcji socja.-de
mokratycznej i ludowej.

Dziś przed południem zebrały się 
raz jeszcze poszczegome fraiccje ko
alicji rządowej celem zajęcia stano
wiska wobec wyn tów wczorajszych  
narad z kanclerzem Muellerem i 
ministrem Moldenhauerem. Frakcja  
socjal-demokratyczna wypowiedziała  
się kategorycznie przeciw propozycji 
kompromisowej ministra .Molden- 
hauera w sprawie reformy ubezpie
czeń od bezrobocia, oświadczając, 
iż bezwarunkowo nie zgodzi się na 
żaden projekt, opurty na zmniejsze
niu świadczeń na rzecz .bezrobot
nych. Frakcja centrowa, zgodnie z 
dotychczasowym swem jtanowis-  
kiem, postanowiła zażądać natych- 
m i.stow ego przyjęcia przez pozo
stałe frakcje koalicyjne rządowego  
programu finansowego.

^  kołach par lam entarnych  u- 
trzymują , iż w czasie  wczorajsze j 
konferencji kanclerza  z p rzyw ódca
mi frakcy j Koalicyjnych przewodni
czący  frakcji centrowej Bruening 
zagrozić miał na w y p ad e k  odrocze
nia dalszego sp raw y reform y f inan
sowej w ycofan ia  ministrów c e b r o 
wych  G uerarda, S teg e rw a ld a  i Wirt- 
ha z gab inetu . O godzin ie 4 po po
łudniu odbyły się ponowne na rady  
kanc le rza  z przywódcam i frakcy j 
koalicji rządowej.

Briand wyjeżdża pono wi.ie 
do Londynu.

P A R Y Ż . 26.111. (Pat). Briand przy
jął wczoraj jugosłowiańskiego mini
stra do spraw zagranicznych. Roz
mowa obu ministrów dotyczyła naj
prawdopodobniej kwestji odszkodo
wań wschodnich. Briand odjedzie  
do Londynu przypuszalnie w dniu 
dzlsieiszym.

W czoraj w S e jm i i  przed południem  
panowało duże ożywienie. K om en
towano powszechnie przebieg przed
wczorajszego dnia i sytuację, laka 
się wytworzyła po złożeniu misji 
przez p. marsz. Szymańskiego, i w y 
czerpaniu przez niego wszelku:h  
środków, któreby pozwoliły mu na  
stworzenie rządu pacyfikacyjnego.

Między innemi jedną ze spraw,  
któremi się wczoraj powszechnie  
.nteresowanc, była kwestia ■ terminu  
posiedzenia Sejmu, ja k  wiadomo, 
Sejm miał być zwołany w ciągu 
bież. tygodnia najpierw w e  wtorek, 
potem w środę, wreszcie w e czwar
tek lub piątek.

Dla ostatecznego definitywnego  
ustalenia terminu plenum zebrało się 
wczoraj przed południem prezydjum  
Sejmu pod przewodnictwem p. marsz. 
Darzyńskiego. Po jednem lakiem  
posiedzeniu postanowiono pozosta
wić decyzję w tej mierze p. marsz, 
C iszyńskiemu.

P. marsz. Daszyński ze swej stro
ny zamierza zwołać posiedzenie w  
nadchodzącą sobotę. Zaś w piątek 
zbi rze się kilka komisyj sejmo
wych, które mają przygotować ma- 
ter jrł  dla posiedzenia sejmowego.

M-ędzy innemi ma 6ię odbyć po
siedzenie także komisji budżetowej, 
powołanej specjalnie do rozpatrze
nia sprawy b. min. skarbu p. Cze
chowicza o postawienie go przed 
Trybunałem Stanu, by dać odpo
wiedź na pytanie Trybunału Stanu. 
Natomiast zwołane na piątek p le
narne posiedzenie Senatu, wczoraj 
przed południem zostało odwołane.

Oświadczenie 
marsz. Szymariskiegó.

O godz. 1 min 45 -przybył do 
Klubu Spraw ozdaw ców  Sejm ow ych  
p. marsz, Szymański i złożył nastę
pujące oświadczenie:

„Przy złożeniu misji na ręce P a 
na Prezydenta, Pan Prezydent za
strzegł sobie przyjęcie je> po mojej 
rozmowie ostatecznej z Marszałkiem  
Piłsudskim. osrałem w Belwederze  
przyjęty dzisiaj o godz, l-e j jD rzed -  
stawiłem P, Marszałkowi csJy stan 
rzeczy. Stam tąd udałem się na Z a 
mek, aby ostatecznie prosić o przy
jęcie mego życzenia. Pan Prezydet  
przychylił się do mojej prośby".

Poseł Jan Piłsudski otrzymał 
misję tworzenia rządu.

O godz. 6 po poł. w ; ogólnym  
nastroju oczekiwania i niepewności

deszła wiadomość,
Part Prezydent Rzplitej zapro
sił na Zamek w godz. po joL 
posła Jana Piłsudskiego, >ttó- 
remu, po krótkiej z nim on- 
ferencji, powierzył misję two
rzenia rządu. Poseł Jan Pifc 
sud^ki misję przyjął.

Wiadomość ta wywołała nową  
sensację w kołach parlamentarnych, 
które mimo, iż nie znają iszczę, jak 
realizować będzie swą misje poseł 
Piłsudski, zapatrują się na nią dość 
sceptycznie.

Z  jednej s t ro ry  istnieje przypusz
czenie, iż deysgnow any prercńer 
wobec negatywnego wyniku konfe- 
rencyj p. marsz. Szymańskiego z 
klubami sejmowemi nie będzit już 
odbywał rozmów z przedstawiciela
mi ugrupowań sejmowych, z drugiej 
jednak strony słychać, że poseł Pił
sudski ma zan ra r  rozpocząć pono
wnie rozmowy z klubami.

i W  takim wypadku, jak nam wia
domo, kluby Centrolewu i ki Naro
dow y nadesłałyby jedynie krótkie  
deklaracje, zgodne z dotychczaso
wem ich stanowiskiem i niczem nie 
odbiegające od deklaracyj, złożo
nych we wtorek wieczorem na kon
ferencji u marsz. Senatu, prof. S zy 
mańskiego.

Komunikat oticjalny.
O godz. 4 min. 45 Biuro Prasowe  

Prezydjum Rady Ministró,. wydało  
następujący oficjalny k om u n ikat:

„Dnia 26 b. m. o godz. 19 po poł. 
poseł Jan Piłsudski, desygnowany na 
stanowisko prezesa Rady Ministrów, 
odbył dłuższą konferencję z p. prem- 
jerem prof. Kazimierzem Bartlem, 
poczem o godz. 20 udał się do marsz. 
Daszyńskiego celem odbycia z nim 
konferencji.

O godz. 21 p. poseł Jan Piłsud
ski oabył konferencję z. p. marsz. 
Senatu Szymańskim, poczem udał się 
do Belwederu, gdzie w swojem mie
szkaniu przyjął prezesa B. B. W. R. 
posła Sławka.

Dziś, dn. 27 b. m , poseł Jan Pił
sudski odbędzie szereg kolejnych  
konferencyj z prezydjami klubów.

, W  piątek, najpóźniej po południu 
poseł Jan Piłsudski zamierza przed
stawić Prezydentowi Rzplitej listę 
nowego rządu“.

Ogłoszeń a
vr K u r j e r z e  W i l e ń s k i m  i w e  w s z y s t k i c h  
i n n y c h  rf s i e n n i  k a c l i  z a m i e s z c z a

fachowo i tanio
Wti. Agencja Reklamowa
Jan Dystkiewicz — Wielka 14

T e le fo n  12-3*4. 707

Porwanie gen. Kutiepowa zostało
stwierdzone.

Żądanie natychmiastowego zerwania stosunków dyploma
tycznych z Sowietami.

P A R Y Ż , 26.111. (Pat.). W  prasie wczorajszej ukazały się ostatnie w y
niki śledztwa, przeprowadzonego w sprawie zag, liecia gen. Kutiepowa.

Stwierdzają one jednogłośnie porwanie gen. Kutiepowa i wywiezienie 
go drogą morska Z Francji. Kilku świadków widziało, jak  ładowano skrę
powanego zawiniętego w płaszcz mężczyznę na statek przy wybrzeżu  
normandzkiem. Dalsze śledztwo wykazało, że gen. KutiepOW ZOStał prze
wieziony do Moskwy i umieszczony w więzieniu na Łubiance, gdzie
tydzień temu miał się jeszcze znajdować przy życiu.

Ogłoszenie tych szczegółów porwania Kutiepowa wywołało wielkie  
poruszenie w całej Francji. G azety nacjonalistyczne występują z gwałtów- 
nemi protestami. „Echo de Paris" podkreśla w szczególności doniosłość  
obrazy, wyrządzonej narodowi francuskiemu. Nie idzie tu o banalny dra
mat, rozgrywający się między kilkoma ludźmi, lecz chodzi o przestępstwo  
charakteru ściśle politycznego, o zamach, popełniony przez obce mocar
stwo na terytorjum francuskiem. „La Liberte" poświęca całą pierwszą  
stronę wieczornego swego numeru sprawie gwańu, popełnionego przez 
G. P. U. Na czele te stronicy grubemi czcionkami wydrukowano: „Żąda
my natychmiastowego zerwania stosunków dyplomatycznych z Sowietami".

Kwestję  tę poruszono wczoraj w senacie. Sen. Japy ośw iadczył,. że 
wobec zachowania się Sowietów, uważa za niedopuszczalne utrzymywanie  
z niemi w  dalszym ciągu stosunków dyplomatycznych. Minister spraw  
zag ra r :cznyeh, powołując się na tradycje gośrmności francuskiej, prosił 
sen. Japy o cofnięcie swego wniosku, w ypowiedz.awszy się szczegółowo  
w  tej sprawie. Sen. Japy wobec tego nie nalegał na natychmiastowe  
rozpatrzenie jego wniosku.

Ambasador sowiecki u BrfamTa.
P A R Y Ż , 26.111 (Pat). Briand przyjął wczoraj ambasadora sov.rieckiego.

ROZBUDOWA KOWNA.
W dniach ostatnich -wykończony został 

projekt i kosztorys budowy nowego gmachu 
poczty w Kownie. Jednocześnie rząd litew ski 
asygnow al 100 itys. lit. na budowę gmachu, 
gdzie się m ieścić będzie jad łodajn ia  d la p ra 
cowników kolejowych

TRANSPORT DRUKÓW LITEWSKICH  
Z W IL N a  DO KOWNA.

Według inform acyj „Liet. Żinios“ zaku
piono /. in ic jatyw y litew sk ie j cały litew ski
księgozbiór, m ieszczący się dotychczas od
100 lat przeszło — w księgarn i Józefa Zawa
dzkiego w W iln ie. Księgozbiór, według tychże 
n lorm acyj, przetransportow ano już do Ko

wna. W króte ma się ukazać kata log  wąpiinn- 
kowanych druków litew skich.

DOKOŁA ..POLSKIEJ AFER" 
SZPIEGOWSKIEJ".

Według in form a-y j „Rytasa** litew sk i po
lic ja  Kryminalna zakończyła już  śledztwo w 
-prawie 4-ch osób, oskarżonych o szpiegos

two na rzecz Polski, u sta la jąc  n iezbicie, że na 
czole afery- stał Stetan W ilk i c k i ,  który, przy 
wstąpieniu do Związku Szauiisów, nazwał 
siebu: Litw inem , pochodzącym z W ilna.

Cały ma-terjał obciążający przekazane zo
stał prokuratorów sądu wojennego 

SKAZANIE KOMUNISTY.
Rozporządzeniem Komendanta m. Kowna, 

wydalony Został do obozu koncentracyjnego 
w W orniach na 6 mies. szewc Sajew icż, os
karżony o upraw ian ie ag itac ji .komunistyczn 

OPERA LISEWSKA W  BERLINIE.
„Liet. .. ;d a s “ podaje, iż dyrektor opery 

kow ieńskiej p, O leka-Żyliński, k tó ry  w tjfcb 
dniach baw ił w  Berlin ie, naradzał się z  od- 
powiedniemi in stytucjam i w spraw ie w ystę
pów opery w Berlin ie. W yn ik i narady, jak  
podaje .mimo, są pozytywne.

W ZNOW IENIE  W YDAW NICTW A  
„LIETUYOS U K llk

W fiów ono wydawnictwo pjsnia „Lietu- 
vos Ukis r Rimku“. Pismo to będzie wycho
dziło raz  na trzy m iesiące.

- i .
Walne Zebranie Instytutu 

Batlart Soraw Narodowościo
wych w Warszawie.

Dnia 24 b. m. w sali Ks. M azo
wieckich na Starem  Mieście odbyło  
się pod przewodnictwem p. Stanisla-  

a Stempowskiego W alne  Zebranie  
Lzłonkow Rzeczywistych Instytutu 
Badan opraw  Narodowościowych.

W  zagajeń u prezes Zarządu p. 
ot. Ihugutt wygłorił ■ wspomnienie  
pośmiertne o ś. p. Edwardzie Mali
szewskim, człenku Zarządu Instytutu  
zma.łym w listopadzie 1928 r. Ze-  

. ani uczcili pamięć zmarłego przez 
powstanie.

Sprawozdanie z działalności In- 
‘ tnyt“ tu ? a czas od 20 października  
iy28 r. do 20 .narca r. b. złożył S e 
kretarz Generalny Instytutu p. S ta 
nisław J. Paprocki. Po sprawozdaniu  
wywiązała się krótka dyskusja, w  
której zabierali głos m. in. p.p. 
BukowiecKi, min. Leoń Wasilewski.

sprawozdanie K.omisji Rewizyj-  
nej złożył r dyr. B. Rzepecki, w no
sząc o udzielenie absolutorium ustę
pującemu Zarządowi, które zostało 
przez Walne Z ebian ie  uchwalone.

c łn»tytutu wybrano
p,p.: ot. Thugutta (prezes), prof. M. 
Handelsmana (wiceprezes), pos. H. 
Loewenherza (wiceprezes,-, L. W a l 
ewskiego, sen. W . Kamienieckiego, 

J. Osmołowskiego i pos. K. Okulicza 
oraz na zastępców p.p . T. Hołówkę, 

. i arnowskiego i L. Chomińskiego. 
Do Komisji Rewizyjnej wybrano p.p.: 
mec. Z. Nagórskiego, dyr. B. R ze
peckiego i mec. W . Łypacewicza.  
Na członków Rzeczywistych powo-  
a j 0 . , P ,p': dy f - )• Łukasi ewicza, S. 
Adalberga, prof. Br. Dembińskiego,

D ■̂ry s’lls®Ł*e8t° * pos. T. Seidlera.
Po zebraniu p. prof. M. Handel- 

sman wygłosił dla człcnlców rzeczy
wistych i zwyczajnych odczyt p. t. 
„Narodowość jako zasada w polityce 
międzynarodowej X IX  w.*\ Po od- 
czycie Zarząd Instytutu podejmował 
gości herbatą, przy której ożywiona  
ozmowa przeciągnęła się do godz.

10-tej wieczoiem. -

frtrtda warszawska t  c!». 23.111. fc. r.
W A L U T Y  i D E W IZ Y :

D o l a r y ................................... 8 .885 — 8 ,SOb -  8,865
H o i a n d j a ......................... 358 ,07 — 358 .97— 357,17
L o n d y n ...................................  43 41- 43,5 2 — 43,30
N o w y  Y o r k  • . .8 ,904 - 8 .924— 8 ,88*
W f f ...................................- 34 .94— 35,0 3 — 34,95
P r a g a ..........................   . 26 .42 V3- 26 ,118’ /.,— 26.36
N o w y  Y o r k  k a b e l  . . . 8 ,917— 8 ,9 3 ; — 8,897
Szw-ąjati,4j & ....................  172. 70— 173, 13— 172,27
S t o k h o l m .........................23s ,93— 2<su,ó3 2 -9.33
B e r l i n  w o b r .  p r y w .........................................2 j 2  92

P A P I E R Y  P R O C E N T O W E

P o ż y c z k a  i n w e r : ................................125 ,50— l Ł 5 ,0u
P r e m j o w a  d o l a r .............................. 75,50— 75,25
s %  k o n w e r s y j n a ................................................. 65 ,ł!5
10%  kolejom  . .  ..................................... 102,50
8 %  L .  B. G. K. i B .K .,  o b i .  B. G. K .  94 .n0
T e  s a m e  7 %  . . .   83,25
* ’ /2%  z i e m s k i e  . . . 54 ,00— 54 ,50 — 54,75
5 %  w a r s z a w s k i e .................................. . 57,25
8 %  w a r s z a w s k i e ..............................  76,25— 76,50
8 %  C z ę i  i i o c h o w y ................................................. e n ,56
10%  L u b l i n a ........................................ 80 ,50— 79,50
S<& Ł m i z i ........................................ 68 ,0 0 -  67,50
10%  S i e d l e c  . . . . . . . . .  . 73,50

R K C J E :
B a n k  D y s k o n t o w y ........................................  326,00
B a n k  Hmiski . . . 16 8 ( 0 - 168 , 25— 168,00
C e g i e l s k i ................................ ................................40,00
L i l p o p ................................................................  24,25
O s t r o w i e c  s e r j a  B ..................................................54,00
S t a r a c h o w i c e ........................................................... 20,50
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Minister Zaleski c zawartych traktatach z Niemcami. Z Konferencji londyńskiej.
W A R S Z A W A  26.111. (Pat.) Dziś

aa  dorocznym bankiecie, w ydanym  
przez Towarzystw o Badań Z agad 
nień M iędzynarodowych p. minister 
Zaleski wyglosii przemówienie, w  
którem poddał politycznej i gospo
darczej analizie dwie ostatnio za
warte  z Niemcami umowy. R ozw a
żając motywy, które spowodowały  
rząd polski do podpisania tych umów, 
p. minister powiedział:

Rzeczpospolita Polska, która do
piero od lat 10 nawiązuje przerwaną  
tradycję  życia państwowego, jest w 
trakcie utrwalania i ugruntowywania  
swego stanowiska w  układzie po
w ojennym  świata. Po ustaleniu defi
nitywnym podstawowych elementów  
sw ego status politycznego i nie ma
jąc żadnych aspiracyj agresywnych  
w stosunku do kogokolwiek, Polska, 
z tern większą energją i konsekw en
cją, dąży do jak najszerszej i naj
głębszej rozbudowy normalnych sto
sunków sąsiedzkich z pozostałemi 
państwami. Na tej drodze spotykamy  
się obecnie z równie konsekwent-  
nem dążeniem wszystkich państw  
cywilizowanych, nietylko w Europie, 
lecz i na całym świecie.

Pan minister podkreśla, że już 
niejednokrotnie dawał wyraz idei, 
że porozumienie między Polską a Niem
cami jest życiową koniecznością dla 
obu państw i  obu narodów. Chcemy  
raz wreszcie skończyć z nastrojem  
drobnej kłótni sąsiedzkiej, gdzie at
mosfera stosunków w za :emnych jest 
stale zakłócana drugorzędnemu incy
dentami. T o też dążeniem konse-  
kwentnem Ministerstwa Spraw  Z a 
granicznych jest, by w stosunkach z 
zachodnim sąsiadem naszym, jak i 
z innymi naszymi sąsiądami zaistniał 
stan umownie uregulowanych, nor- 
malnyah i poprawnych stosunków  
sąsiedzkich.

Od szeregu lat codziennym moim 
wysiłkiem  — mówił p. minister — było 
rozbudowywanie tych stosunkóxv przez 
konsekwentne wyrównywanie różnic i 
Usuwanie sporów. Ważkim etapem w  
tych pracach są właśnie zawarte o- 
statnio um owy, przedewszystkiem  
zaś, rzecz prosta, układ handlowy, 
który stwarza podstawy normalnej 
współpracy gospodarczej między obu 
krajami. Umowie gospodarczej prze
to chcę poświęcić specjalną uwagę.

A czk  , wiek n echybnie stan woj-  
n^ celnej przyniósł organizmowi go
spodarczemu Polski szereg niezmier
nie dodatnich wyników, a przede
wszystkiem zrośnięcie się najdonioś
lejszych centrów życia przemysło
wego _ ciski z organizmem gospo
darczym kraju, spowodował usamo
dzielnienie życia gospodarczego P ol
ski i pogłębienie jego stosunków z 
krajami na północ i południe poło- 
żonemi, przyczynił się walnie do ro 
zwoju Gdańska i Gdyni, tern nie
mniej jednak, w myśl zasadniczych  
przesłanek polityki polskiej, o któ- 
rycti mówiłem przed chwilą, rząd  
polski zawsze był gotów do podpi
sania umowy gospodarczej z Niem
cami i zaprzestania w ojny celnej. 
W  toku długicn, bo 5 lat trwających  
rokowań, rząd polski szukał zawsze  
podstaw kompromisu i jedynym  w a 
runkiem było, by układ opierał się 
n*i równowartości wzajem nych kon- 
cesyj.

Jak wyglądała, w-g opinji rządu 
polskiego — zasada ta w praktycz- • 
nym przebiegu rokowań? Mamy zu
pełną świadomość tej podstawowej  
praw dy układu sił twórczych w o r
ganizmie gospodarczym Polski, któ
ra mówi, że 1‘olska jest nietylko  
państwem  roltiśczem — posiada  
wszystkie podstaw ow e elementy, by 
sta<; się z każdym rokiem coraz to 
potężniejszym organizmem przem y
słowym, opartym przedewszystkiem  
o stale wzrastającą pojemność ryn
ku wewnętrznego 30-miljonowej rze
szy konsumentów. T o też wytyczną 
iv rokowaniach było, że równowartość 
wzatem.nyc,h koncHyj musi polegać na 
uwzględnieniu żywotnych interesów za
równo roln icw a, ak i przemysłu obu 
krojów.

Dwie były możliwe koncepcje  
traktatu handlowego między Niem
cami a Polską. A lbo  zawrzeć można  
było uk*ad gospodarczy na zasadzie  
tendencji do szerokiego nawiązania  
stosunków wymiennych między obu 
krajami i wtedy, wzamian za całko
wite i nieograniczone m ożlw ości  
penetracji polskiej produkcji rolni
czej na rynek  naszego zachodniego, 
sąsiada, musielibyśmy dać przem y
słowi niemieckiemu również nieogra
niczone ilościowo możliwości penet
racji na rynek polsici, wzamian za 
zniżki celne na nasze produkty roi 
nicze, powinnibyśmy byli dać stro
nie niemieckiej szereg zniżek cel
nych na w yroby przemysłowe.  
Pierwszą zatem ewentualnością był 
szeroki układ gospodarczy, oparty  
na zasadzie nieograniczonego kon- 
tyngowania obrotu między obu kra
jami. Jako druga możliwość porozu
mienia był traktat o zakresie .nniej- 
szym, wychodzącym z istniejących 
ograniczeń przywozowych w obu 
krajach, bez zniżek celnych, ze 
ścisłem zrównoważeniem wzajem  
nych koncesyj w dziedzinie kontyn
gentów.

Nie będę opisywał panom tych  
mozolnych 5-letnich rokowań, które  
przechodziły wszelkie możliwe sta- 
dja między obu powyższemi kon
cepcjami Powiem tylko ti e, że z 
początku próbowaliśmy dojść do

porozumienia, wychodząc z żądań  
m aksym alnych obu stron. W  rezul
tacie zatrzymaliśmy się na koncepcji 
daleko bardziej ograniczonej, co 
być może jest właściwsze, choćby  
ze względu na to, że po wielolet- 
niem sztucznem zmniejszeniu obrotu 
towarowego między obu krajami 
zbyt szybkie przejście do przeciw
nej ostateczności mogłoby w ywołać  
niepotrzebne wstrząsy dla naszego  
życia ekonomicznego. T o też w za
mian za naszą zgodę na pewne o- 
graniczenia w  dziedzinie przede
wszystkiem naszych postulatów pro
dukcji hodowlanej strona niemiecka  
wycofała 600 żądanych początkowo  
zniżek celnych na w yroby przem y
słowe. Traktat nie zawiera bynaj
mniej ani jednej zniżki ceinej, ani 
jednej fiksacji stawek i Polska p o 
zostawiła sobie całkowitą swobodę  
decyzji w dziedzinie tary fy  celnej, 
aby 'posiadać wszelkie e lem enty'  
obronne dla ochrony swego prze
mysłu.

K  klauzulach osiedleńczych ogra. 
riczylism y wzajemne p raw a osiedlenia 
do knregorji osób, związanych bezpo
średnio z normalnemi funkcjami ivy- 
Many gospodarczej między obu kroja

mi, zachowując przytem swobodę,  
naszego ustawodawstwa w ew nętrz
nego. W ykluczyliśmy możliwość o- 
siedlenia się na roli oraz osiedlenia  
się drobnych kupców. Należy sobie  
przecież zdać sprawę, że warunkiem  
istotnym normalnych stosunków go
spodarczych między dwoma krajami 
jest zawsze umowne uregulowanie  
uprawnień osiedleńców. Nie należy  
przytem zapominać, jak doniosłe 
znaczenie ma również dla naszego  
handlu zapewnienie mu trwałych  
warunków pracy na rynku niemiec
kim. Pozatem w powyższych kwe-  
stjach musieliśmy, rzecz prosta, też 
brać pod uwagę interesy tysięcz
nych rzesz obywateli polskich, prze
bywających na terytorjum państwa  
niemieckiego.

A le  może traktat, wobec szcze
gólnych trudności ekonomicznych, 
które zaistniały u nas w ostatnich  
miesiącach, zawiera w sobie realną  
groźbę poważnej komplikacji dla 
układu życia gospodarczego nasze
go? Otóż, rzecz prosta, jak słusznie 
to stwierdził p. minister przemysłu  
i handlu, w tego rodzaju skompli
kow anych stosunkach ekonomicz
nych, wszelkie przewidywania są 
prawie zawsze niepewne. Traktat  
jest formą, która zostanie w ypełnio
na treścią przez samo życie. Mogę  
jedynie stwierdzić, że bezwątpienia 
wielkie i podstawowe działy życia go
spodarczego FoIski, a więc rolnictwo, 
górnictwo, hutnictwo i  przemysł n a f
towy, na t>aktacie bezwzględnie dużo 
i  konkretnie zyskają. Jeśli chodzi o 
przemysły przetwórcze, które w  
ciągu wojny celnej tak świetnie się 
rozwinęły, to traktat niechybnie nie * 
ułatwi ich sytuacji, a l e — jak już 
wspomniałem — zagwarantowaliśmy  
sobie wszelkie elementy obronne.

Zawarliśmy traktat na rok jeden, 
ograniczyliśmy kontyngentowe moż
liwości przywozowe, zachowaliśmy  
przeto wszelkie możliwości rewizji 
ewentualnych złych skutków umo
w y gospodarczej. Polska musi jed 
nak konsekwentnie dążyć do koor
dynacji swych sił gospodarczych z 
wielkiemi siłami życia gospodarcze
go Europy i dążyć do odważniej
szego zmierzenia swych sił na te 
renie normalnej współpracy i kon
kurencji wszechświatowej, gdyż trze
ba mieć, przy zachowaniu wszelkiej 
ostrożności, żyw ą  wiarę i wielkie  
siły gospodarcze organizmu polskie
go. Nie wolno w X X  wieku izolo
wać życia polskiego od głębokiego  
nurtu współpracy i współtwórczości 
międzynarodowej.

Dla normalnego rozwoju takiej 
współpracy potrzebne było zlikw i
dowanie całego kompleksu rozrachun
ków, które ciążyły n a życiu ekonomice- 
nem Polski i Niemiec. To zostało za
łatwione t. zw. umową warszawską. • 
Nie bedę zaprzątał zbytnio uwagi 
panów szczegółami tej umowy, u w a
żam bowiem, że ma ona raczej zna
cznie dla przyszłości, mniej bezpo
średnie, . niż traktat handlowy. Z  
chwilą kiedy zaistniała realna mo
żliwość zl 'kwidowania w  jednym  
wielkim układzie, pojętym jako sze
roka likwidacja, wszelkich sporów  
wynikłych z przeszłości rzecz natu
ralna, że rząd polski całkowicie p o 
zytywnie ustosunkował sio do po
wyższej koncepcji i w jeanej umo
wie uregulował z sąsiadem swoim  
tysiące procesów, wynikających z 
w ojny i traktatu pokoju, a po w o j
nie obciążających finanse naszego  
państwa. Zaznaczam przytem, ż e  
myśl tę podjąłem już przed 4 laty  
w rozmowie z ministrem spraw za
granicznych Rzeszy i że konsek-  
wetnie od tego czasu dążyłem do 
jej realizacji. Pragnę jednakże parę  
słów poświęcić zrzeczeniu się przez 
Polskę praw likwidacji mienia nie
mieckiego.

Przedewszystkiem uwaga natury  
ogólnej: istota prawna i gospodar
cza likwidacji musi być pomyślana, 
jako całkowicie przejściowa. Likwi
dacja jest w istocie swej zarządze
niem wyjątkow em  i musi dla dobra 
państwa i atmosfery 9pokoju jego  
życia politycznego i gospodarczego  
być możliwie szybko zakończona. 
Nie można bowiem uważać za zja 
wisko normalne, by szereg zdro

wych  warsztatów pracy był przez  
dłuższy czas obciążony niepew no
ścią, wynikającą z uprawnień likwi
dacyjnych.

Zrozumiały to wszystkie państwa  
na Zachodzie, które już przed paru 
laty zakończyły korzystanie z upraw 
nień likwidacyjnych. Rząd polski od 
roku 1927 powziął zasadniczą decyzję, 
by podjąć próbę uregulowania z rzą
dem Rzeszy sprawy zrzeczenia się 
dalszej likwidacji na zasadzie pew
nych kompensat. W  związku z od- 
nośnem zaleceniem działu 9-go planu 

, Younga dążenie to zostało urzeczy
wistnione w umow>e warszawskiej 
z 31 października 1929 r. Chciałbym  
przytem jednak podać parę cyfr, 
które dadzą właściwe oświetlenie  
zakresu naszego zrzeczenia się.

Otóż, do chwili podpisania umo
w y na podstawie uprawnień likwi
dacyjnych ponad 120 tys. ha ziemi, 
oraz około 1600 objektów miejskich 
przeszły w  ręce polskie. Pozostało  
do zlikwidowania jeszcze około 23 
tys. ha i 30-tu objektów miejskich. 
Z aznaczyć przytem muszę, że fak- 
yczna możliwość przeprowadzenia  

likwidacji tych przestrzeni była ogra
niczona tern, że wszystkie sprawy  
likwidacyjne były przedmiotem trw a
jącego sporu przed instancjami mię- 
dzynarodowemi gdyż w trybie postę
powania mniejszościowego wszyscy  
właściciele odnośnych objektów  
zwrócili się do R ady Ligi, twierdząc, 
że są obywatelami polskimi i przeto 
rządowi nie przysługuje prawo do
konania likwidacji ich własności. 
Spór ten nie został dotychczas za
kończony. Był on — jak panowie  
pamiętają —  przedmiotem rozpraw  
dwóch kolejnych posiedzeń R ady  
Ligi w Madrycie i G enewie, oraz 
jest w trakcie mozolnyeh rokowań  
pod auspicjami Ligi między Polską  
a Rzeszą niemiecką. Słowem, fak
tyczne możliwości wykonania upraw 
nień likwidacyjnych przez rząd polski 
były ograniczone i zależne od w y 
niku powyższego sporu. Pozatem  
rządowi pozostają do rozporządzenia  
środki normalne, wykup ziemi z rąk  
obywateli obcych, t. j. dobrowolne  
tranzakejc z wolnej ręki. Z  wiado
mości, które doszły niechybnie do 
panów, przykonali się panowie, że 
środki te są realne, gdyż w prze
ciągu ostatnich paru miesięcy P ań 
stw ow y Bank Rolny nabył z wolnej 
ręki 2 objekty, których likwidacji 
zrzekliśmy się, a które stanowią ra 
zem 13 tys. ha. Zrzeczenie się więc 
likwidacji praktycznie dotyczy w 
obecnej chwili już nie 23 tys. ha, 
a 10 tys. ha. Nie należy przyt»ra  
zapominać, że umowa w arszawska  
daje nam szereg pośrednich korzyśr'  
finansowych, jak choćby umorzenie  
miljonowych procesów paryskich, 
odszkodowanie za Chorzów. Jedno
cześnie dopiero jej zawarcie umoż
liwiła nam przystąpienie do planu 
Younga, który umorzył miljardowe  
zobowiązania Polski wobec komisji 
odszkodowań z tytułu mienia prze
jętego i długu wyzwolepia.

W  tym też całokształcie jedynife 
należy rozpatrywać zrzeczenie się 
Polski prawa likwidacji.

W reszcie  przechodzę jeszcze do 
jednego tematu, który stał się przed
miotem dużej rozbieżności poglądow  
opinji publicznej w Polsce, a  miano
wicie, sprawy stosunku Polski do 
swych mniejszości w związku z za-  
wartemi umowami. Zaznaczam prze- 
dewszystkiem z całym naciskiem, 
że z zawartych układów nie wynika  
nawet pośrednio i w akimkolwiek  
szczególe specjalne prawo sąsiada  
naszego zachodniego do ingerencji 
w stosunku miedzy państwem pol- 
skiem i jego wierzycielami. S ta n o 
wisko to najwyraźniej i najdobitniej 
zostało sformułowane, jako podstawa  
wszelkich umów o t. zw odkupie. 
Decyzja rządu polskiego w uprawie  
odkumi wynikła z następujących  
przesłanek: między Polską a Rzeszą  
niemiecką istniał od 10-ciu lat spór 
o legalność cesji przez rząd nie
miecki rent byłej komisji koloniza- 
cyjnej Bauerbankowi w Gdańsku. 
Rząd polski nie uznał legalności 
cesji, dokonanej po rozejmie. S p ra
w a ta w  swoim czasie oparła się 
o R adę Ligi Narodów, jednak spec
jalna komisja Ligi Narodów pod 
przewodnictwem lorda Cecila w ro 
ku 1925 stanowiska zasadniczego 
w tym sporze nie zajęła. Stwierdziła  
jedynie w związku z podpisaniem  
przez Polskę traktatu mniejszościo
wego, że częściowo klauzule umów  
rentowych, przewidziane w formie  
praw a odkupu, nie mogą być sto
sowane przez rząd polski dla celów  
polityki narodowościowej, lub anty- 
mniejszościowej.

Przez te decyzje więc już od ro 
ku 1925 rząd polski miał faktycznie  
ograniczone możliwości swooodne-  
go stosowani-i klauzul kontrakto
wych. Ponadto rząd niemiecki n a 
dal kwestjonował w całej rozciągło
ści prawo w ykonyw ania  przez rząd  
polski uprawnień, wynikających z 
kontraktów. Cała ta sprawa w w y 
padku oparcia się o Trybunał H a
ski, szczególnie po zasadnicznym  
wyroku chorzowskim, stawała , się 
wątpliwą. To też w dążeniu do u- 
sunięcia w stosunkach między obu 
krajami wszelkich spraw spornych, 
w ynikających z przeszłości, t. j. z 
w ojny i z traktatów pokoju, rząd  
polski zdecydował się na załatwie- 
wienie tego sporu na zasadach na

stępujących: rząd niemiecki przyjął 
na siebie wszelką odpowiedzialność  
materjalną, wynikającą z cesji w o 
bec Bauerbanku, rząd polski zaś po
wziął jednostronną decyzję nieko- 
rzystania z prawa odkupu w w y 
padku dziedziczenia przez najbliż
szych krewnych, z zastrzeżeniem  
jednak, że sukcesorowie nie byli k a 
rani za przestępstwa lub zbrodnie.

Cyfrowo sprawa ta wygląda na
stępująco: 29 tys. osad rentowych  
utworzyła pruska komisja koloniza- 
cyjna, dotychczas z tego 14 tys. 
przeszło już w ręce polskie, pozo
stało więc w  ręku n: -mieckiem oko
ło 15 tys. Spraw a ta ma jednak je 
szcze inne oblicze, które chciałbym  
tu specjalnie podkreślić. Z arządze
nie, które odbiera • prawo synowi 
dziedziczenia spuścizny po ojcu za 
to jedynie, że mówił w kościele, w  
domu lub w  interesach w jakimś 
języku — tak bowiem brzmiały klau
zule polityczne odkupu—jest rażąco  
sprzeczne z najistotniejszemi i naj- 
głębszemi zasadami polskiej trady
cji państwow :j. Nie leży bowiem w  
tradycji polskiej krępowanie sw obo
dy mówienia w jakimkolwiek ję z y 
ku w kościele lub domu i policvine  
sprawowanie kontroli w tej mierze. 
Takie prawo nie mogłoby nigdy po
wstać w  Polsce, na ziemiach, gdzie 
jesteśm y od w ieków  i będziemy po 
wsze czasy gospodarzami T o też - 
powstało ono w głowach obcego  
najeźdźcy i nie było właściwie ni- 
czem inneui, jak widomym znakiem  
obaw okupanta przed narastającemi 
siłami prawego gospodarza.

Z  tego powodu naw et przed 1925 
rokiem, a więc wtedy, k iedyśm y po
siadali nieograniczone możliwości 
stosowania tego Drawa, nigdyśmy  
go, prócz nielicznych w yjątków, p rak 
tycznie w życiu nie stosowali. Jedy-  
nem zastrzeżeniem było, że gdyby  
chciano kiedykolwiek i z tych praw,  
które Polska daje wszystkim swoim  
obywatelom, ukuć broń dla walki 
z państwem polskiem. to stan ten  
nie mógłby być tolerowany. To też 
—jak już stwierdziłem w yże j—z do
brodziejstw decyzji rządu polskiego  
zostali wyjęci ludzie, karani sądo
wnie za zbrobnie i przestępstwa.  
T ym  sposobem zczasem tylko lo
jalni i pożyteczni obyw atele  państwa  
pozostaną właścicielami 09ad ren to 
wych. Zgodne pożycie wszystkich  
obywateli polskich, niezależnie od 
wyznania i narodowości, leży w wiel
kiej tradycji państwowości naszej. 
W ierzę  więc, że decyzja, o której 
panom mówiłem dzisiaj w sprawie  
o d k u p u ,  p r z y c z y n i  si« d o  układania  
się zgo ‘nego współżycia między o- 
bywatelami Rzeczypospolitej naro
dowości polskiej i niemieckiej, co 
jest zawsze gorącem dążeniem po
lityki polskiej. .

Oto są te uwagi o świeżo zaw ar
tych umowach, które pragnąłem za
komunikować szerszemu ogółowi w  
Po.„ca. U m owy te— ufam —otwieraią  
wszelkie możliwości dla twórczej  
i korzystnej dla stron obu współ
pracy polsko-niemieckiej nad poko
naniem piętrzących się trudności ż y 
cia powojennego Europy. Na zakoń
czenie chciałbym podzielić się z pa
nami jeszcze paru uwagami w związ
ku z obawami o wiele szerszemi, 
ktc re wywołane zostały przez pod
pisanie tych układów zarówno w  
Polsce, jak i na terenie Rzeszy.

1 Przytaczam panom, z olbrzymie
go zresztą materjału, parę charakte
rystycznych przykładów. A  więc np., 
jeaen  z posłów do Sejm u ośw iad
cza: „ W  sam dzi eń Zaduszny 1929  
roku jak grom uderzyła w ziemie 
zachodnie wiadomość o podpisaniu  
um owy polskiej, zawierającej n ieo
czekiwane, niewytłumaczone, zgubne 
dla Polski postanowienia. G dyby  się 
ta umowa uprawomocniła, polskości 
na kresach zachodnich zostałby za
dany cios, którego nieby nie mogło 
powetować". Inny poseł mówi, że 
-spekulacja niemiecka na polską na
iwność nie okazała się mylną Je 
dnak w  ostatniej chwili mv, przed
stawiciele ziem zachodnich, aa  któ
rych ta naiwność wk-ótce skupić się 
może, winniśmy podnieść glos pro
testu przeciwko temu przygotowaniu  
do nowego podziału Polski". Z  dru
giej strony w Niemczech są ludzie, 
którzy uważają umowę z Polską za 
klęskę narodową. Tak np., pewien  
radca tajny powiada, że „umowa z 
Polską oswabadza politykę zagra
niczni Polski, domagającą 6i’ę gra
nicy Odry, od trudności i presji, 
któreby w trudniejszych czasach mu
siały ją  doprowadzić do porozumie
nia z nami. Powstaje z tego straszne  
niebezpieczeństwo, że Poistta prze
ciwstawia się nam, jako mocarstwo  
reparacyjne. Zaiste, położenie pra
wne Rzeszy staje się cięższem, niż 
w chwili zawarcia traktatu w Wer
salu . Zaś pewien poseł prawicowy  
do Reichstagu mówi; „O ile plan 
Younga zostanie przyjęty, Polska sta- 
me się mocarstwem uprawnionem  
do stosowania sankcyj i uzyskuje  
prawo okupowania ziemi niemiec
kiej, a mianowicie Prus Wschodnich, 
Śląska, Marchji W schodnie ’". W  tym  
samym duchu ocenia umowę z Pol
ską, juko klęskę narodową Niemiec, 
i dziesiątki innych polityków.

Nie bawiąc aię w odgadywanie  
przyszłości i wróżbiarstwo politycz
ne, pozostawiam życiu odpowiedź  
na pytanie, czy t* ąr&ewidywania 
były słuszne i czynię to z całym

Ani rusz naprzódL.
LONDYN, 26-111. (Pat). (Reuter). 

Niespodziewane ponowne ujawnie
nie się m om entów politycznych  
na konferencji morskiej wskazuje  
na całkowite niepowodzenie w szel
kich innych prób wyjścia z impasu 
francusko-italskiego. Chociaż w no
w ej tej fazie istnieje staba nadzieja

na porozumienie 5 mocarstw, je d 
nak w kołach dobrze poinform owa
nych panuje p e w :en optymizm. K o n 
ferencja znajduje się obecnie w  
tym samym punkcie, gdzię była 
przed trzema tygodniami i znaw cy  

■twierdzą, że dopiero się rozpoczyna.

Ważne posiedzenie.
LONDYN, 26-111. (Pat). Przybył

tu dziś wieczorem Briand. Spodzie
w ają  się, że przybycie p. Brianda 
do Londynu wpłynie na ożywienie  
prac konferencji.

Obecnie jest już pewne, ze jutro  
odbędzie się posiedzenie delegatów  
głównych konferencji morskiej, któ

remu przewodniczyć będzie premjer  
Mac Donald.

Do narad tych przywiązują duże 
znaczenie. Dziś po południu szef 
delegacji amerykańskiej p. Stimson  
odbył dłuższą rozm owę z premje-  
rem Mac Donaldem w Izbie Gmin.

Plan Younga a Izbie Deputowanych.
P A R Y Ż , 26.111. (Pat). Komisja  

9praw zagranicznych Izby Deputo
wanych przyjęła sprawozdanie de
putowanego Soulier w sprawie ra ty 
fikacji planu Younga, wnosząc je d y 
nie kitka zmian do tekstu wniosku, 
zaproponowanego pizez Soulier. 
Poprawki te dotyczą sprawy w zm oc

nienia kontrol nad ewentualnem  
uchybieniem Niemiec.

Kon: sja odrzuciła wniosek socja
listy Griinnauma, domagający się 
włączenia do sprawozdania artykułu, 
stwierdzającego, że Francja zrzeka  
się definitywnie wojny.

L ist z Anglji.
Filemon i Baucis.—  Z karty żałobnej. — Troski irlandzkie. 

Wojna na morzu. —  Tunel podmorski.
Londyn, w marcu 1 9 3 0  r.

Najstarszy członek angielskiego  
„peerage", hrabia Coventry , sport- 
sman popularny i gentleman starej 
daty, przeniósł się d o '  wieczności, 
przeżyw szy lat 91. W  godzinę śmier
ci, żona jego, „najlepsza z żon" i to 
w arzyszka przez lat 65, staruszka  
87-letnia oświadczyła, że po śmierci 
ukochanego męża życie nie przed
stawia dla niej żadnej wartości. 
Z d row a zupełnie położyła się do 
łóżka i po trzech dniach, zanim 
jeszcze zwłoki hrabiego złożono na 
wieczny spoczynek, umarła cichutko. 
Pragnienie wspólnego pogrzebu zo
stało spełnione i angielscy Filemon  
i Baucis w jednym spoczęli grobie.

O zmarłych źle się nie mówi. 
Lepiej zamilczeć. To też lord A rtu r  
Balfour miał nekrologi skąpsze, niż
by mu się z racji jego stanowiska, 
rodu, jego pod wielu względami 
czarującej indy w dualności należało. 
Filozof i polityk nie pozostawił po 
sobie prawdziwego żalu. I choć cza
sy nienawiści ku niemu minęły, choć 
przebaczono mu zbytni egoizm i 
bezwzględność, choć przeciwnicy  
i ci, wobec których zawinił, milczeli 
lub umarli, rzadko kiedy śmierć w y 
bitnego bądź co bądź człowieka  
wywołała tak mało żalu. Zimny, 
egoistyczny arystokrata, pomimo ca
łej swej światowej, chwilami czaru
jącej uprzejmości, mroził wszystkich. 
G eorge W yndham , poplecznik i ado
rator Balfoura, powiedział swego  
czasu o nim: Praw da o Arturze
Balfourze jest tal „Wie, że była nie
gdyś epoka lodowa i wierzy, że 
znów powróci" ’

Lord Balfour doczekał sio za 
życia jeszcze niespodziewanego dla  
siebie rozwiązania kwestji irlandzkiej. 
On, który się wsławił krwawemi  
represjami w  Irlandji, dożył wolnego  
państwa irlandzkiego. I dożył tego, 
że początkowe zamieszki, utarczki, 
zwalczające się wrogie partje, uspo
koiły się narzeszcie. Rzecz to z wielu 
względów niełatwa, a niektóre trud
ności są niezwykłej natury. 1 tak 
gdy inne państwa skarżą się na 
przeludnienie, ludność Irlandji po
woli się zmniejsza. Przyczynia się 
również do tego emigracja, która  
przecie powinnaby się teraz w zmie
nionych warunkach osłabić, ale w  
głównej mierze wpływ a na to zmn.ej- 
szony naturalny przyrost ludności. 
Irlandja jest krajem, w którym naj-

spokojem. Spokój mój płyn -2 z głę
bokiej wiary w niespożytą siłę na
rodu polskiego oraz w wielką misję, 
którą naród ten realizuje. Spokój 
ten oparty jest ponadto na świado  
mości wyrosłej z wieloletniej pracy  
i codziennej praktycznej obserwacji 
życia, która mówi, że już dz-ś świat 
cały rozumie, jak istotnym i decy
dującym czynnikiem równowagi i po
koju światowego jest silna Rzeczpo
spolita Polska i że opinja publiczna 
iuż dziś wszędzie zaczyna się prze
konywać, że nawet najmniej realna  
próba odjęcia Polsce jednego z de
cydujących czynników jej siły, b y
łaby katastrofą całego życia euro
pejskiego. Właśnie wzrost tej świa
domości w opinji świata jest może 
najważniejszym naszym dorobkiem  
na gruncie międzynarodowym. Jest 
on rezultatem coraz większego krzep
nięcia i spajania się wewnętrznego  
sił twórczych narodu. Znikły już dziś 
legendy o sezonowości państwa pol
skiego i o możliwości prędkiego j e 
go rozpadnięcia się, gdyż były one 
nierealne. Tak samo skazane są na 
zagładę, jako nierealne, wszelkie pró
b y  pokojowej zmiany istniejącego 
stanu rzeczy. Możemy patrzeć na 
nie ze spokojem i poczuciem siły 
naszego stanowiska, opiera się ono  
bowiem na naszej mocy w ew nętrz
nej oraz na niezaprzeczonem prawie  
i na sprawiedliwości.

trudniej i najpóźniej zawierają  mał
żeństwa. W  południowej Irlandji 
procent niezamężnych osobników  
w stosunku do zamężnych jest naj
większy na całym świecie. Jedna  
czwarta mężczyzn W olnego P a ń 
stwa to ludzie nieżonaci, podczas  
gdy procent kobiet niezamężnych  
jest najwyższy w  świecie. Przytem  
małżeństwa zawierane są w wieku  
dość późnym. Z  kobiet w w.eku 25 
do 30 jest 62 proc. niezamężnych, 
a liczba nieżonatych mężczyzn w 
tym wieku sięga 80 proc.

Podczas, gdy w  Londynie konfe
rencja rozbrojeniowa prowadzi sw o 
je bezowocne pertraktacje, na mo
rzu Śródziemnem odbyw ają  się m a
new ry  floty angielskiej, których plan 
przewiduje, że admirałowie obu 
„wrogich" armad muszą polec w tej 
walce, zanim los jej ostatecznie się 
rozstrzygnie. Śmierć ta mi dać pole 
pozostałym oficerom do rozwiązania  
trudnego zadania wtasnemi siłami 
i pomysłowością. W  manewrach bie
rze udział 100 okrętów  floty angiel
skiej i pomimo Oszczędności, p an u 
jącej teraz we wszystkich departa
mentach ministerstw angielskich, m a
new ry  te mają być obrazem rzeczy
wistej w ojny ze wszystkiemi lej tru
dnościami, z taką samą aprowizacją, 
uzbrojeniem etc. W  program: s są  
nocne napady torpedowców, atakk 
lotnicze, próby przerwania frontu ło
dziami podwodnemi.

. Czy kanał, łączący kontynent z 
Anglją, zapobiegnie przyszłym w o j
nom i czy równocześnie p rz y c z y n  
się do wzmożenia obrotów handlo
w ych  i przemysłowych W ielkiej Bry- 
tanji? Głosy w tej sprawie są różne  
i pomimo przyjaznej opinji komitetu  
odzyw ają  się zdania wskazujące, że 
jeżeli k iedykolwiek tunel taki miał 
ułatwić komunikację, to dzisiaj w  
czasach samolotów pasażerskich plaa  
ten jest więcej niż spóźniony. A  że 
zarzucana Anglikom „insularność" 
przez wielu z nich uważaną jest za 
rzecz dodatnią, nie bardzo im się 
uśmiecha tunel, który A nglję  pozba
wi charakteru w yspy. Cóż z tego, 
komitet wyznaczony przez rząd, spę
dził rok przeszło na badaniu możli
wości • wydał opinję korzystną, a  
jeżeli parlament da swoje przyzw o
lenie, w wapiennem łożysku morza 
w ykopią  dwa równoległe kanały, 
przez które elektryczne pociągi bie
gnąć będą z Anglji do Francji i vice  
versa. Pierwsza propozycja połącze
nia D oover z Calais zapomocą ka
nału podmorskieeo pocnodziła od  
Francuza i od tego czasu co parę  
lat projekt ten wznawiano. Teraz z 
krainy marzeń i fantazji plan ten  
przenosi się na grunt realny. Budo
w a tunelu ma kosztować 30 m>ljo- 
nów funtów (funt 43 zł. i 50 gr.j, 
ale projektodawcy i komitet uw aża
ją, że kapitał ten opłaci się sowicie 
przez wzrost handlu i napływu tu ry
stów z kontynentu.

Bys.

Kulejące równouprawnienie 
kobiet w Anglji.

Kobiety w Anglji po długich i zażartych 
w alkach  zdobyty sobie w reszcie rów noupraw 
nien ie polityczne. W  obliczu p raw a zater* 
kobieta jest pełnym obyw atelem . ' n g lja  jed 
n ak  jest k rajem , w  którym  panu je  nie p ra 
wo, 'ecz zw yczaj. A w  obliczu zw yczaju  i 
trad yc ji, które tkrwią jeszcze głęboko w śred
niow ieczu, kobieta c iągle uw ażana jesł w 
Anglji za n iesam ow oiną i  n iepelnow arto- 
ściow ą istotę. Tak np. kobietom wzbroniony 
jest wstęp na ga lerję  parlam entu angielskiego . 
Z wyczaj jest tak nieubłagany, że na ga lerję  
d la  w yb itnych  cudzoziemców nie można n a
w et było, podczas posiedzenia parlam entu, 
wprow adzić tak ie j uczonej ja k  pani Curie- 
•Sklodowska. Również g a le r ja  dolna Izby, 
przeznaczona d la sekretarzy , zam knięta jest 
d la kobiet, choćby były, — jak  to się zresztą 
zdarza coraz częściej — sekretarkam i m i
n istrów  albo .posłów. W iadomo też, że ko
b iety  w  Anglji n ie są przyjm ow ane do żad
nych klubów, bo tak  każe przestrzały, lecz 
zawsze jeszcze wszechm ocny... zw yczaj.
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Tymczasowy Komitat obchodu 500-letniej 
rocznicy zgonu W. Ks. WitoSda.

w związku z przypadającą na  
Tok bieżący 500 letnią rocznicą zgo
nu W . Ks. W ito lda — odbyło się 
onegdaj w lokalu Magistratu zebra
nie organizacyjne, na którem po za
gajeniu przez prezyd. Folejewskiego  
i wyborze mec. Krzyżanowskiego na 
przewodniczącego zebrania, oraz po 
przemówieniu red. Okulicza, zaw ie-v 
rającem pobudki, któremi kierowali 
s ię  inicjatorzy zebrania, wyłoniona  
została tym czasowa komisja organi

zacyjna obchodu. W  skład komisji 
wybrani zosta li : prezydent Folejew- 
ski, redaktor L. Abramowicz, red. 
K. Okulicz, prof. Kościałkowski, ks. 
prałat Sawicki, poseł Jan Piłsudski, 
prof. M. Zdziechowski, mec. Broni
sław Krzyżanowski, prof. Ferd. ! u- 
6zczyc, prof. Ehrenkreutz, p. M. Bren- 
sztejn, dyr. W . Studnicki, red. St. 
Mackiewicz, mec. Engiel, radca W. 
Piotrowicz i p. J. Ostrowski.

Jeszcze p. sen. Bohdanowicz.
Przemówienie sen. Bohdanowicza  

wygłoszone w Senacie w dn. 12 b. m. 
w  sprawie sytuacji Cerkwi prawosł. 
w  Polsce doczekało się pochlebnej 
oceny ze strony pism sowieckich.

„Praw da“ z dn. 18 b. m. z zado
woleniem oświadcza, że przem ówie
nie to „zdemaskowało obłudę prze- 
ciwsowiecKiej kampanji z powodu  
rzekomego prześladowania religji w 
Z. S. R. R. i podało szczegóły prze
śladowania Cerkwi prawosławnej w 
Polsce".

„Izwiestija" z tegoż dnia dodają  
do tego, że sen. Bohdanowicz nie 
w yczerpał jeszcze wszystkiego, coby 
można w  tej materji powiedzieć. 
W  każdym jednak razie „demaskuje 
on cynizm i obłudę organizatorów  
przeciwsowieckiej kampanji w Pol
sce". Organ sowiecki twierdzi w dal
szym ciągu, że widocznie „prześla
dowanie Cerkwi przybiera w FoLce  
la k  okrutne formy, iż nawet ten 
umiarkowany działacz zmuszony był 
podnieść głos protestu".

ja k  wygiąaa „umiarkowanie" sen 
Bohdanowicza w sprawach cerkiew 
nych, wiadomo je6t oddawna. Dzia
łacza tego pamięta Wilno i inne 
miasta „Siewiero-zapadnago Kraja"  
jako  zawziętego „obrusitiela" z cza
só w  carskich. W ówczas synodalny  
ustrój Cerkwi nietylko go nie raził, 
lecz przeciwnie, był przedmiotem  
jego usilnej propagandy.

Pogwałcenie ustroju i kanonów  
.cerkiewnych przez Piotra Wielkiego  
uchodziło uwagi p. Senatora. Dopie
ro kiedy Cerkiew w Polsce zechcia
ła się zwolnić z pod narzuconej so
bie opieki moskiewskiej, p. Bohda
n ow icz  stał się zaciekłym obrońcą

tej zależności, a skoro się to mu nie 
udało, wystąpił z Cerkwi i założył 
własną gminę wyznaniową, dla któ 
rej nie zdołał zdobyć nawet 50-ciu 
zwolenników.

Odtąd corocznie wygłasza ten 
niepowołany obrońca długie mowy  
w Senacie, w których stara się 
przedstawić sytuację Cerkwi w  P o l
sce w jak naiczarniejszem świetle.

Nie potrzebujemy tej sytuacji 
malować na różowo. Jest dużo kwe-  
styj wym agających uregulowania i 
zreformow! nia. Dobra wola czynni
ków  rządowych w tym zakresie nie 
a ltga  wątpliwości, istnieją jednak  
duże trudności niezależne wprost 
od rządu. Momentem jątrzącym sto
sunki i trudnym do usunięcia jest 
spór pomiędzy Kościołem katolic
kim a C erkwią na tle własności. 
Rząd powinien wprawdzie czynnie 
zająć się tą sprawą, ale nic można 
go czynie odpowiedzialnym za ak 
cję rewindykacyjną Kościoła.

Sen. Bohdanowicz natomiast sta
le rysuje sytuację Cerkwi w  spo
sób obciążający nią państwo, przez 
co wykazuje dość jasno i niezgod
nie z rzeczywistością swoje p raw 
dziwe intencje. Pochwały, które uzy
skał ostatnio od Sowietów, są naj
lepszym dowodem tego, na czyje  
dobro jego akcja powinna być za
pisana. Sądzić należy, że i bezstron
na opinja prawosławna osądzi na
leżycie akcję dawnego „obrusitiela" 
i patrjoty synodalnego ustroju C er
kwi, a obecnego promotora na m o
skiewski sposób pojętej „sobornoś- 
ti“ i działacza „białoruskiego".

r z .

WIEŚCI i OBRAZKI z KR -II
Rsstjatetwo żołnierzy sowiekich.

Z pogranicza sowieckiego donoszą o n ie
byw ałym  terorze i bestja lstw ie sow ieckiej 
s traży  gran icznej, która na odcinku gran ic z- 

‘  nyro Gierwiele (Raków) zamordowała 2 wło- 
cian oraz zraniła 7-miu.

Z ajście przedstaw ia -się w następu jący spo
sób : dn ia 24 b. m. o godz. 7 rano grupa włoś
c ia n  w yrąbyw ała n ielegaln ie  la s  gran iczny 
sowiecki. W  tralęcie tego została otoczona

przez strażn ików  sowieckich, którz) odebrali 
drzewo i dotk liw ie pobili k ilku  włościan. 
W łościanie w  odpowiedzi siek ieram i zran ili 
2 strażników , wówczas bolszew icy użyli broni 
zab ija jąc  dwóch włościan. Pozostali zdołali 
zbiec do lasu , podczas pościgu jeren  z żoł
n ierzy utonął.

W czoraj jednem u ze zbiegów udało się 
przedostać na teren polski.

Samoloty sowieckie nad pograniczem
polskiem.

Ostatnio na pograniczu polsko-sowiec- 
k ien i zauważono tajem nicze maneiwry sow ie
c k ie j  flo ty pow ietrznej.

Dnia 24 b. ni. rano zauważono w rejon ie 
JDzisny dwa samolot}' wojskowe sowieckie, 
które przez dłuższy czas k rążyły  na pogra

niczu. W  tym  dniu koło Chocieńczyc (W ilej- 
>ka) zaobserwowano sam olot sow iecki, który 
dokonywał tajem niczych zdjęć terenu. Rów
nież we w torek zauważono koło Iwieńca sa
molot bolszew icki, k tóry lustrował pogran i
cze.

Włościanie wciąż uciekają.
- i. „

W ciągu ostatnich dwóch tygodni placów- którzy zbiegli z terenu Rosji sow ieckiej na-
O. p  w rejon ie odcinków granicznych skutek panującego tam terroru w  stosunku

i lejka i Dzisna zatrzym ały 46 włościan, do w łaścicieli drobnych nieruchomości.

g ł ę b o k i e
W odpowiedzi oszczercom. W  osłal- 

.nich czasach ukazały się w k ilku  dziennikach 
w arsza wskich i w ileńskich , artykuły , doty
czące  działalności Związku P. N. Ś. P. w 
pow iecie dziśnieńskim  i zjazdu powiatowego 
-tegoż Związku z dnia 9 i  10 lutego 1930 r. 
łeduocześnie z tem z am bony kościoła pa- 

rafja lnego  padły zarzuty, podobne treścią 
■artykułom w prasie .

jedn ym  2 takich  artykpłów  jest „Anty
kato lick i ch arak ter Związku Zaw. Naucz. 
Szk. Pow. , um ieszczony w Dzienniku W i
leńsk im  z dnia l u n .  193 r„ Nr. 68. Z treści 
'ego artykułu jasno w idać, że autor p. „Kap" 

zjeździe związkowym  nie był, gdyż in a 
c z e j tak skrajnego oszczerstwa nie mógłby 

o p ra sy  skierow ać. Nie czujem y się w obo- 
'ązku uspraw ied liw iać ze sw ej działalności 

Za 011 ^ aT>0V' ' tworzym y bowiem organizację 
dn Powaznil, b l ''daw ać się  w  polem ikę z jc- 

i,|kami, patrzącem i na wszystko przez 
j ^ e ł k a  n ienaw iści i fanatyzm u. Śpieszym y 
Lbvna,‘ , sProstowa(’, s taw iane nam zarzuty, 

społeczeństwa poinform ować rze- 
j°> a  m ianow icie:

a t!nócf^csPTawc^  Jesb 20 2i azd  odbvł sie w 
lic k ie  n ieży czliw cj d-la Kościoła Kato- 
w o d rł? ’ natom iast praw dą jest, że prze- 
Jn ie js£ Ii,c-v zJazdu Związku zaprosił na zjazd 
5zemem'Vefio tesledza dziekana, k tóry zapro- 

2 N- P°f!a rdził. 
zku o  ‘;‘,raw <ią je d , jakoby delegat Zwią- 
ców n i e ^ U W ileńskiego wzywał związków 

OTganizacj?Ó*?raCOWat ,  Z duchowieństwem
natom iast n* ,przeZ, ! er Popieranem i, — 
n ie  uchwalił ^  ń J ’ ze zJa zd jednom yśl- 
{łaniz-ioiaini‘ .Współpracę ze wszy-stkiemi or- 
»wórczym b e z kl m, I l ku państwowo- 
Zodowościowa ZSlędu.m  Pr% natcżność na- 

.t  N cm aw d « l ig i jn ą  członków, 
t ,  - f  !  ^  Jest’ ze z i;lzd zwalczał Du

rnia df0li< cie i społeczne poczyna-
S feW ckiągo , -  natom iast pra- 

dąraę I), i ęto.’ ab> z godnością od-
dwir- jer.a rz a , ' . ’ a " 'iane Związkowi przez
'Via]UNdz«nfeńsWe3frÓC' k"erU Z tPTenu po'
wołał prl^/*" dfi je!St’ ze przebieg zjazdu w y- 
m iasta rf  F azenie Wśród społeczeństwa 
że b a r d z o ' ° kiego, — natom iast praw dą jest, 
wego spoie^ 2y kre wraizenie wśród m iejsco- 
głoszone w a,lstwa w-vwoł:|ło kazanie, wy- 
o czern ia jące pa 'r wszą n iedzielę po zj eździe, 
do kom uny ^ 'e z y c ie ls tw o  ja,ko,by dążące
wyrzucenia r e it °  ZeWIZ",WJin ia * Tai u ’ oraz 

' nr- i ' aJl ze szkoły.W iększa szkoda a v  , 
nvm na zjeździe ’ ^ e -pan  n ie . ^ ł obec' 
dzieć, że zjazd p rz e ? Z‘e, rac*słby SI<;1 d°w ie-
Tozwazał j a k b y p o d n i ^  CZaS * * ych ° brad aies>c poziom nauczania,

Obchód dwunastej rocznicy 
ogłoszenia niepodległości 

Białorusi.
Jak już podawaliśmy, na dzień 

25 marca r. b. przypadali, dwunasta  
rocznica ogłoszenia niepodległości 
Białorusi. . W  dniu tym społeczeń
stwo białoruskie w  Wilnie urządziło 
bardzo uroczysty obchód.

Obchód się rozpoczął nabożeń
stwem w  kościele św. Mikołaja, ce- 
L brow anem  przez księdza A . S tan 
kiewicza. . Jednocześnie odbyło się 
uroczyste nabożeństwo w  cerkwi 
Piatnickiej, celebrowane przez księ
dza prawosławnego A .  Kowsza.

O godz. 12 odbyła się uroczysta  
akademja, urządzona przez ad hoc 
stworzony komitet, na którym zosta
ły wygłoszone odczyty: A . Łuckie-  
wicza na temat: „Akt 25 marca 1918  
r. na tle ewolucji białoruskiej myśli 
politycznej" i S. Stankiewicza na 
temat: „Ideał niepodległości państw o
wej a młodzież białoruska".

O godzinie 18 odbyła się w  sali 
Klubu Handlowo-Przemysłowego u- 
roczysta akademja, urządzona przez 
Białoruski Komitet Narodowy, gdzie 
po słowie wstępnem senatora  
Bohdanowicza wygłosił obszerny od
czyt ks. W. Godlewski, w  którym  
odzwierciedlił cały rozwój myśli po
litycznej narodu białoruskiego.

Potem nastąpiły przywitania ze 
strony przedstawicieli innych naro
dowości, a mianowicie przemawiali 
kolejno: prezes Ukraińskiego przed
stawicielstwa parlamentarnego poseł 
Lewicki, prez. Łotewskiego Kom i
tetu Narodowego Staszys, w imieniu 
społeczeństwa Ż ydowskiego poseł 
dr. Wygodzki, rosyjskiego — W łady-  
mirow, wreszcie z ramienia akadem i
ków  Ukraińców Sah ijko i akademi
ków  Litwinów —  Juszkiewicz.

Po ukończeniu przemówień, na
stąpiły produkcje koncertowe, de
klamacje i t. d. ot.

■- — o—
Zaprowadzenie służby tele
fonicznej między Wilnem a 
Francją, Belgją i Finkandją.

Z  dniem 1 kwietnia r. b. w p ro 
wadzona zostanie służba telefonicz
na bez ograniczenia czasu (przez 
całą dobę) między Białymstokiem, 
Bielskiem, Bydgoszczą, * dynią, K a 
towicami, Krakowem , Łodzią, L w o 
wem, Poznaniem, W arszaw ą  i W il
nem z jednej strony, a Paryżem  
oraz wszystkiemi miejscowościami 
departam entów Mensthe et Moselle, 
Moselle, Bas-Rhin, Haut-Rhin i 
W o sjes  z drugiej strony. Opłata za 
trzyminutową rozm owę zwykłą z 
Polski do Paryża wynosi 12 fr. 20 
cent., do wszystkich miejscowość’ 
leżących w  wyżci I wymienionych  
departamentach 10 fr. 20 cent. W  
ruchu telefonicznym między Po -ką  
a Francją 6ą dopuszczone w szyst
kie rodzaje rozmów z wyjątkiem  
błyskawicznych.

Również z dniem 1 kwietnia br. 
wprowadzona zostanie służba te le 
foniczna między Wilnem a w szyst
kiemi urzędami w Belgji. Opłata za 
3 minutową rozm owę zw ykłą z Pol
ski do Belgji wynosi 10 ff. 20 cent.

Ponadto wprowadzone zostaje  
połączenie telefoniczne W ilna z 
miastami finlandzkiemi, Holsinki, 
T om pere i Turku (Abo) v ia  I :rlin. 
Oplata za 3 minutową rozm owę  
zwykłą z powyższem i relacjami w y 
nosi 17 franków 20 cent.

K R O N I K A

—niż rzekom a ,.szkoda, że młodzieńczy za
pał młodych pedagogów nie zadał sobie tru 
du zająć się  czemś pow ażniejszem “. Niech 
pan Kap dowie się tą drogą, że żołnierzem 
w yzw ala jącym  Dziśnieńszczyznę, je ś li mowa 
o nauczycielstw ie, b y l przeważnie zw iązko
w iec. Radzim y na przyszłość panu Kapowi 
w podobnych w ypadkach kierow ać się w ięcej 
sum ieniem  i uczciw ością niż kłam liw em i do
n iesien iam i i oszczerstwami.

Zarząd Oddziału Pow. Związku 
Polskiego Nauczycielstwa Szk. Powsz. 

w Głębokimi.

o s i b m m
+  Zebranie naczelników władz niezespo- 

ionych. Pod przewodnictwem starosty Ko
walewskiego odbyło się zebranie naczeln i
ków władz niezespolonych, poświęcone sp ra
wie odciążenia urzędów gm innych i m agi
stratów  m iast z zadań poruczonych i uspraw 
nienia adm in istrac ji gm innej. Zebranie to 
wprzedziły dwie konferencje na temat po
wyższy, odbyte z udziałem urzędników gm in
nych i pow iatow ych, r k c :a ma na celu:
a) odciążenie gm iny drogą zm niejszenia, e- 
wentualnie zaniechan ia pewnego rodzaju  po
uczeń każdego z resortów niezespolonych,
b) m ożliwości w ypłaty pewnego odszkodo
w an ia tlub ewentualnego prawa pobierania 
opłat za pewne czynności dokonywane przez 
gm inę, co też pozwoli gm inie zaangażować 
dodatkowo pracow nika sezonowego, wobec 
przeciążenia p racą  etatowego personelu gm in
nego i  z d rug ie j strony niemożności budże
towej pośw ięcenia istn ie jących  etatów p ra
cowniczych w igminic, c) upraw n ien ia w 
dziale poruczeń.

- f  Z Komitetu Przysposobienia Rolnego. 
Na posiedzeniu Powiatowego Komitetu P rzy
sposobienia Rolnego w Oszmianie agronom 
pow iatowy W . Perepeczko zlożyl spraw ozda
nie z ak c ji przysposobienia rolnego r. 1929. 
Ze sprawozdania lego w yn ika, że do kon
kursów  r. ub. przystąpiło 149 uczestników, 
zgrupowanych w  2(1 zespołach, do końca w y
trwało, t. j . zebrało plony 113 uczestników, 
zaś 108 dostarczyło swe plony na w ystawę 
pow iatow ą. N ajw iększy plon buraków p a 
stew nych osiągnięto 1364 kg., kapusty 1048 
kg. i 318 kg. ziemnioków ze 100 m2. Na
stępnie została w ybrana nowa kom isja P. R. 
na rok 1930, w  skład której w eszli: pp. A. 
Żyliński — prezes, J . Dziewięcki — w ice
prezes, członkowie: J . Je len iew sk i, B. Pole- 
n is, J . Dudkiewiez, T. L isowski, W. Pere
peczko, P. Czechnik, S. Keczmer. Spraw a 
konkursów w roku 1930 przedstaw ia się im 
ponująco . Do dn ia 10 m arca r. b. zgłosiły: 
Gospodarstwa samodzielne, Stowarzyszenie 
Młodzieży Polsk iej i Strzelec, ogółem 86 ze
społów z 622 uczestnikam i.

Dziś: Jana Damasceńskiego. 
Jutro: j  Jana Kapistrana M.

Akcja odbudowy kraju.
Ministerstwo robót publicznych  

przekazało do dyspozycji wojew ódz
twa wileńskiego w  funduszu odbu
dow y kraju na marzec r. b. k redyt  
w  wysokości 200.000 złotych na p o 
życzki dla najuboższej ludności wsi 
na odbudowę budynków  mieszkal
nych, zniszczonych wskutek działań 
wojennych.

Przednówek.
Zawsze najc ięższy to okres na w si. Za

pasy zeszłoroczne m ają się ku końcowi a  do 
nowych — daleko.

W  chw ili obecnej wieś przeżywa zły czas. 
Niskie ceny płodów rolnych  nic pozwoliły 
w  roku zeszłym zgromadzić zapasu p ien ię
dzy. Ja donosi p rasa , w ieś jest obdłużona, 
płaci w ysokie, ru jn u jące  procenty.

T akie ciężkie i przedówkowe okresy od
czuwa drobny rolnik tem  w ięcej i tem bo
leśn ie j im m niej m yślał swego czasu, k iedy 
było dobrze i obficie, o tworzeniu sobie re 
zerw y p ieniężnej, o ile nie oszcz.ędzal.

T ak to byw a, jak  z tym  snem Faraona 
o siedm iu krow ach tłustych, a potem sied
m iu chudych, które pożarły te tłuste; lub 
jak  te siedem  kłosów p ięknych i siedem pu
stych , które pożarły kłosy pełne.

Po siedm iu czy w ięcej latach  urodzaju , 
k iedy spichrze są pełne, może przyjść okres 
nieurodzaju, k lęsk i, b iedy.

Jakże to w ięc trzeba pam iętać o przysz
łości i grom adzić, zbierać, oszczędzać zapas 
p ien iędzy w tym  dobrym , obfitym , u ro dza j
nym  czasie, aby potem, w latach  gorszych, 
było skąd zaczerpnąć.

To co tu taj piszemy tyczy  się  n ietylko  wsi, 
To samo (bywa w życiu m ieszkańców m iast. 
W szyscy m iew am y okresy w iększ. powodze
n ia, po których , jakgdyby  praw em  przeci
w ieństw a przychodzi ja k iś  k ryzys, p rzesile
nie, okres m artw oty i zastoju.

Kto pam ięta, aby w czasie dobrym  nie 
s p o ż y w a ć  całego zarobku, ale częśc oddawać 
na zapas, na „czarną godzinę" do P. K. O.— 
ten m yśli o nieznanem  Jutrze i ten, Drze- 
zorny i oszczędny, un ikn ie biedy, okresu 
gorszego.

W  każdym  okresie dobrym  lub nawet 
złym pam iętać trzeba, o oszczędzaniu bo mo
że p rzy jść  okres w życiu  człow ieka jeszcze 
gorszy, mogą zajść w ypadki i k lęsk i, które 
daną ludzką sytuację  pogorszą.

Oszczędności oddane do P. K. O. w y ra 
tować nas m ogą z k ażd e j złej opresji, bo 
każdej chw ili możemy je  podjąć. Leżą one 
tak stokrotnie zabezpieczone, n ietykalne, n a 
sze, p rzyrasta ją , pro.centują.

P am ięta jc ie  więc ludzie w si i m iasta : 
tworzyć sw oja rezerw e pieniężną w  P. K. O.

U. Cz.

Wschód słońca— g. 5 m. 25 

Zachód . — g. 18 m, 00

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B. 
w Wilnie z dnia 2^/ttl— 1930 roku.

Ciśnienie średnie w milimetrach: 763 
Temperatura średnia: -J- 2° C

najwyższa: -j- 54 C 
najniższa: — 3* C 

Opad w milimetrach: 3  
Wiatr przeważający: południowy.
Tendencja barom.: spadek.
U w agi: półpochmurno, boczne słońce, 

w nocy deszcz.

^SOBIS t

—  Dyrektor Kolei Państwowych inż. K. 
Fałkowski powrócił w dniu 27 b. m. z W ar
szaw y i objął urzędowanie.

—  Kurator Okręgu Szkolnego p. Stelan 
Pogorzelski w yjechał dn ia  26 b. m. na k ilka  
dni w  sprawach służbowych do W arszaw y. 
Zastępuje go naczeln ik w ydziału p. Jan  
Bobka.

A P M ^ iS T R A C /JM

—  Nowe Stowarzyszenia. Do re jestru  sto
warzyszeń, związków, istn iejącego w W it. 
Urz. W ojewódzk. w pisane zostało nowopo
wstałe w W iln ie stow arzyszenie oświatowe 
pod nazw ą „Żydowski Klub M yśli Państw o
w ej" , które według brzm ienia § 5 zatw ier
dzonych statuiow  stoi na gruncie dem okracji, 
uznając ją  za jedyn ie  zdolną do rozw iąza
n ia  kw estyj narodowościowych w duchu 
pełnego rów nouprawnienia i pełnej wolności 
obyw atelsk iej. Stowarzyszenie działać będżie 
za pomocą urządzan ia wykładów, odczytów, 
w ydaw ania pism, broszur, książek, zakłada- 
dan ia  bibljotek, czytelń, św ietlic.

—• Zarejestrowane zostało d a le j przez 
władze „Towarzystwo Pracowników Kolejo
wych „Ognisko", które nie miało dotąd za
twierdzonego statutu, a czynne było pod n a 
zwą „Towarzystwa Pracowników Kolejowych 
YMCA — Ognisko". Towarzystwo to m a za 
•zadanie krzew ienie, popieranie ku ltu ry  i 
ośw iaty wśród pracowników kolejow ych.

— Zalegalizowano wreszcie „Okręgowy 
Towarzystwo O rganizacyj i Kółek Roln i
czych" w Św ięcianaeh i Postawach, m ające 
na celu popieranie rozrwoju rolnictw a.

HIEJ K A

—  Nowy kierownik wydziału kanalfz.- 
wudociąg. Magistratu m. Wilna. Jak  już po
daw aliśm y z dniem 1 kw ietn ia zasłużony i 
długoletni kierow nik w ydziału kanalizacyjno- 
wodociągowego M agistratu m. W ilna inż. 
Sokołowski przechodzi na em eryture

W  związku z tem M agistrat ogłosił kon
kurs na w akujące stanowisko. W  w yniku 
konkursu prezydent Folejewski m ianował 
naczolnikiem  wydziału kanalizacyjno-w odo- 
riągowego inż. Breza (z Lublina), k tó ry p rzy
był już do W ilna i z dniem 1 kw ietn ia 
przystępuje do pełnienia swych funkcyj.

— Urodziny, małżeństwa i pogrzeby. W e
dług danych w ciągu m iesiąca lutego zawarto 
w  W iln ie m ałżeństw 94, w tem chrześcijań 
skich 56. Urodziło się dzieci 362, w te j licz-* 
bie liłopców 189 i dziewcząt 173.

W  tymże okresie zmarły 353 osoby, prze
ważnie na gruźlicę.

—  Wstęp na rzeznie miejskie bezpłatny. 
Na rkutek in terw encji cechu rzeźników — 
M agistrat m. W ilna postanowił znieść opłaty 
za wstęp na rzeźnię m ie jską . Dotychczas 
M agistrat pobierał od rzeźników opłatę w 
wysokości 20 złotych rocznie.

P R A W .’ SZKOLNE
—  „Antygona^* Sofoklesa w gimn. Zyg

munta Augusta. Dnia 29 i 30 m arca 1930 r. 
w gim nazjum  im. kr. Zygmunta Augusta ode
g ran ą  zostanie przez uczennice gimn. im. E. 
Orzeszkowej i uczniów gimn. Zygmunta Au
gusta. „Antygona" Sofoklesa.

Przedstaw ienie poprzedzi pre lekcja prof. 
U. S. B. S. Srebrnego. Początek o godz 19 
(7 pp.). Ceny m iejsc od 1 zł. oo 2 zł. Dochód 
przeznaczony na rzecz Bratnich Pomocy obu 
gim nazjów .

SP R A W Y  AKADEMICKI!

—■ 2  3ratniej Pomocy Polskiej Młodzieży 
Akrriemicklej. Podczas fe ry j św iątecznych — 
od 31 m arca do 28 kw ietn ia r. b. .Se.krctarjat 
B ratn ie j Pomocy będzie urzędował trzy razy 
tygodniowo: joniedziałki, środy i p iątk i od 
godz. 7—9 wiecz.

Obowiązk prezesa B ratn ie j Pomocy od 1 
do 15 kw ietn ia  r. b. nędzie pełnił kol. Stefan 
Fundowicz, od 15 kw ietn ia  do 1 m aja r. b. — 
ko l. Michał Czerew.ko. Na ostałniem  zebraniu 
Zarządu Stowarzyszenia B ratn ia Pomoc P. 
M. A. U. S. B. referentem  koilonji wypoczyn
kow ej w  Legaciszkach został m ianow any kol. 
Michał Czerewko.

Kol. Sw ieżyński Zdzisław został przewod
niczącym  Komisji K w alifikacyjnej. Wobec 
ustąp ien ia kol. Józefa W ysockiego prowadze
n ie Kartoteki podjęła się kol. H alina Bur- 
b ianka.

W skutek gruntownego rem ontu i dezyn
fekc ji Mensy A kadem ickiej — będzie n ie 
czynna od 14 do 26 kw ietn ia  r. b.

Referent Ogniska zw raca się do w szyst
kich organ izacyj akadem ick ich  z nrośbą o 
składanie o fiar na rzecz odpowiedniego u rzą 
dzenia lokalu  Ogniska.

W  przyszłym  m iesiącu ukaże się ozdobnie 
wydana broszura propagandowa o Legacisz
kach.

—  Podziękowanie. Koło H istoryków ser
decznie dziękuje Chórowi Akadam ickiem u, 
Kołu Muzycznemu, oraz w szystkim  tym  ko
leżankom i kolegom, którzy swoim udziałem 
w  „Sądzie nad średniowieczem " dopomogli 
do uśw ietn ien ia w idow iska.

Z POCZTY

—  Zakaz wywierania presyj za przyna
leżność związkową pracowników. Wobec za
żaleń niektórych o rgan izacy j zw iązkowych 
na naczeln ików  urzędów pocztowych, którzy 
rzekomo u żyw ają  swego wpływu na pod
w ładny personel w k ierunku  przynależności 
zw iązkow ej — prezes W ileńsk iej D yrekcji 
Poczt i Telegrafów  inż. Żuchowicz wydał 
okólnik, w- którym  poleca naczelnikóm  urzę
dów zachować jak  n a jd a le j idącą bezstron
ność w 'sprawach przynależności zw iązkowej 
podległych im pracowników i bezwzględnie 
powstrzym ać się od w szelk ie j p resji, jako 
w żadnym  w ypadku niedopuszczalnej.

S P A W Y  RZEMIEŚLNICZE
—  Zebranie Młodzieży Kzemieślniezej m. 

Wilna, wszystkich zawodów. W  niedzielę dn. 
30 b. m. o godz. 15-tej (3 p. p.) w sa li Chrześ
cijańsk iego  Domu Ludowego przy ul. Metro
po lita lnej 1 (parter) odbędzie się ogólne ze
branie Młodzieży Rzem ieśln iczej m. W iln a  
wszystkich zawodów. Na zebraniu zostaną 
wygłoszone dwa re feraty  p. t. „O cechach 
średniow iecznych w  Polsce" i „Znaczenie i 
potęga organ izacji" . Po referatach  nastąp i 
część artystyczna, oraz przedstawienie ama

torskie wykonane przez członków Kola Dra
matycznego naszego Stowarzyszenia.

Że względu na ważne spraw y dotyczące 
rzemiosła polskiego, k tóre będą om awiane na 
zebraniu rzem ieślniczem , pożądany jest u- 
dział starszego społeczeństwa rzem ieśln icze
go W ejście bezpłatne.

7 5  ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
— Z Wileńskiego Klubu Społeczno-Poli

tycznego. Zebrania wtorkowe w Klubie Spo
łeczno-Politycznym  w  W iln ie (Ostrobramska 
19) m ają  już w naszem m ieście ustaloną tra 
dycję, skup ia jąc  elitę kultura,bią i  in te lektu
a ln ą przyciąganą żywemi referatam i dysku- 
syjnen ii. Miła i n atu ra ln a swoboda nadaje 
tym zebraniom niewymuszone cechy tow a
rzysk ie , pozbawia je  zimn ;go zazw yzaj n a 
stro ju zwykłych odczytów i spraw ia, że szczu
płe sa lk i Związku P racy O byw atelskiej Ko
biet ledwie pomiuścić mogą rozszerzające sic 
c iągle koło stałych bywalców .

Na ostatnim „wtorku", dnia 25 b. m. pp. 
J . K irtik lisow a i Br. Rydzewski podzielili się 
w rażeniam i z k ilkudn iow ej wycieczki człon
ków T-wa Zbliżenia Polsko Lciew.skiego do 
Dyneburga i  Rygi, będącej, ja k  w iadomo, re 
w izytą na wycieczkę do W ilna gości polsko- 
łotewskich z Dyneburga. Prelegenci w piftlf;, 
nej form ie zakom unikowali o s-wyh w rażę: 
niach i spostrzeżeniach, dotyczących kra ju , 
społeczeństwa, ośw iaty, ku ltu ry , zagadnień 
gospodarczych, społecznych i politycznych, 
życia ko lon ji polskiej i t. d. P relekcje były 
uzupełnione przez członków w ycieczki pp. 
kuratora Pogorzelskiego, red. Łęczyckiego, 
poczem po ożyw ionej w ym ian ie  zdań posta
wiono k ilka  dezyderatów , m ająych  na celu 
dążenie naszego społeczeństwa do zacieśn ie
n ia tak sym patycznie zaw iązanych węzłów ze 
społeczeństwem łotewskiem i do udzie lan ia 
w ydatn iejszej pomocy m oralnej, in te lek tua l
ne j i m aterja lnej m niejszości polskiej na Ło
twie

ZEBRANIA I OUCZYT

■ „Wrażenia z podróży po Włoszech. 
Szwajearji i Austrji". Pod powyższym  tytu 
łem wygłoszony zostanie przez p. inż. W ła
dysław a Jaoew icza odczyt dn ia 28 b. ni o 
•godz. 20-ej w sali .Stowarzyszenia Techników 
p rzy  ul. W ileńsk iej 33.

Prelekcję urozm aicą ciekaw e przeźrocza.
WT?jśc ie  bezpłatne. Goście m ile w idzian i.
— Zebranie Wileńskiego Koła Związku 

Bibljotekarzv Polskich. Dnia 11 kw ietn ia, w 
p iątek  o godz. 7.30, w raz ie  zaś b raku quo- 
rum o godz. 8-ej odbędzie się w gmachu 
U niw ersyteckiej B ibljoteki Publicznej dorocz
ne w alne zebranie członków Koła z następu
jącym  porządkiem  dziennym : 1) spraw ozda
nie rocz.ne Żarządu i Komisji R ew izyjnej. 2) 
wybór 5 członków Zarządu i 3 członków Ko
m isji R ew izyjnej, 3) wybór 2 delegatów na 
Zjazd Delegatów Kól Związku B ib ljo tekarzy 
Polskich w' W arszaw ie, 4) wnioski na Zjazd 
Delegatów. 51 wolne wnioski.

PÓŹNE
— Likwidacja wileńskiej parafji marja- 

wlekiej. Ostatnio do W iln a  przybyło k ilka 
delegatów ..b iskupa" Kowalskiego. „Księża" 
ci codziennie prowadzą tajem nicze n arady 
i odbyw ają konferencje z m iejscow ym i od- 
szczepicńcam i kościoła kato lickiego .

Według zaciągniętych in form acyj delega
ci lu stru ją  gospodarkę m iejscowego „kościo
ła" anarjaw ickiego, przeprow adzają w izytac ję  
duszpasterską oraz pouczają m iejscowych 
„księży" m arjaw ick ich  w jak i sposób p rzy
gotować się do likw idac ji w ileńskiej p arafji.

TEATR i MUZYKA
— Teatr Miejski na Pohulance. Ostatnie 

przedstawienia sztuki „Broadway". Ze w zglę
du na nadzw yczajne powodzenie sensacyjnej 
am erykańsk iej nowości „Broadway", sztuka 
ta utrzym uje się jeszcze w ciągu dni k ilku  
na repertuarze Teatru M iejskiego na Pohu
lance.

Dziś po raz  24-fy „Broadw ay", w yw ie
ra ją c y  nadzw yczaj silne wrażenie.

— „Kurol i Anna". Przygotowania do 
w ystaw ien ia  te j nowości scen europejskich 
zb liża ją  się już ku końcowi.

P rem jera zapowiedziana na środę n a j
b liższą.

— „Krak owiaev i Górale" na przedsta
wienia popołudniowem. Barw na opera naro
dowa „K rakow iacy i Górale" ukaże sis po 
raz  ostatni w  n iedzielę najb liższą na przed
staw ieniu popołudniowem o godz. 3.30. Ceny 
m ,ejsc zniżone.

— Teatr M iejsk i Lutn ia. Dziś w dalszym  
ciągu g rana będzie „Miłość czy pięść" św iet
na kom edja F ijałkowskiego i Dunin-Markie- 
w icza, ilu stru jąca  z humorem życie dworu 
polskiego na śresach  W schodnich. Sztuka ze 
względu na sw oją treść zyskała w ie lk i roz 
głos i zainteresowanie. Jedną z głównych po
staci w sztuce dr. Butrym a odtwarza n iezró
wnanie dyr. A. Zelwerowicz.

— Popularne przedstawienie dla wszyst
kich. Zainicjowane przez D yrekcję Teatrów 
M iejskich przedstaw ienia dła niezam ożnych 
w arstw  ludności m iasta, odniosły w ie lk i su
kces. JDrugie z kolei w idowisko tego typu od
będzie się  w poniedziałek n ajb liższy  o godz. 
8-ej wiecz. W ystaw iona zostanie kom edja Al. 
F redry „Dożywocie". Ceny m iejsc od 25 gr. 
do 80 gr.

— Opera „Jaś i Małgosia" na scenie Lutni
W ystaw iona ostatnio p iękna opera Humper 
dinoka „Jaś i Małgosia" ukaże się na scenie 
Teatru Lutnia w sobotę 29 i n iedzielę 30 bm. 
na przedstaw ieniach popołudniowyh o godz. 
3.30 po cenach zniżonych. W ykonanie te j o- 
perv  przez zespół w ileński operowy zyskało 
ogólne uznanie zarówno p rasy  ja k  i publi
czności. Prócz solistów i chóru opery bierze 
również udział zespół taneczny L. W inogra- 
dzk ie j. B ilety w kasie  zam aw iań od 11—9 w.

— Poranek w Sali Miejskiej. W  niedzielę 
dn ia 6 kw ietn ia r. b. o godz. 12-tej w  poł. od
będzie się Poranek - Koncert zorganizowany 
przez Związek Zawodowy D rukarzy m. W ilna 
na cele bezrobotnych tegoż Związku. Na pro
gram  Poranku złożą s ię : produkcje zaszczyt
n ie znanego w W iln ie Chóru D rukarzy pod 
batutą p. W acław a Mołodeckiego, popis tane
czny 5-lertniej Janeczki Rozenberżanki, ucze- 
n icy  szkoły baletow ej A. Rejzer-Kapłan, oraz 
przez zespół sekcji dram atycznej przy Zw. 
D rukarzy odegrana zostanie kom edja w 1-ym 
akcie Al. F redry p. t. .Dwie b lizny".

R A D J 0
PIĄTEK, dn ia 28 m arca 1930.

11.55: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05: 
M uzyka popularna. 13.10: Komunikat m eteo
rologiczny z W arszaw y. 15.00: Odczyt d la  
m aturzystów  „Mahomet i Arabowie". 16.10: 
Program  dzienny. 16.15: M uzyka lekka. 17.00: 
Komunikat L. Ó. P. P. 17.15: „Czego ludzie 
nie w ym yślą"  pogadanka. 17.45: W ileńska 
Szopka Akadem icka. 18.45: „Skrzynka pocz
towa Nr. 108". 19.10: „O niecarzu — zdunie 
Tum uliku" b a llada E. Zegadłowicza. 19.40: 
Program  na sobotę, sygnał czasu i  rozm ai
tości. 20.05 Koncert sym foniczny i  kom unika
ty  z W arszaw y.

CZWARTEK, dnia 27 m arca 1930.
11.55: Sygnał czasu, kom unikat meteorc 

logiczny, odczyt d la  gospodyń i koncert d la 
młodzieży z W arszaw y. 15.00: Odczyt d la  m a
turzystów’. 16.10: Program  dzienny. 16.15: 
Gramofon. 17.00: 40-ła le k c ja  języka  n iem iec

kiego. 17.15: „W śród książek" i koncert so- 
i&tów z W arszaw y. 18.45: Z przeżyć Ciotki 

A lbinowej, monolog w gwarze regjonatoej. 
19.10: Koncert pieśni litew skich . 19.35: Kurs 
fotografji d la  am atorów „Jak  pow staje płyta 
fotograficzna". 19.55 Program  na piątek sy 
gnał czasu i rozm aitości. 20.15: Feljeton i 
koncert m uzyki lekk ie j oraz kom unikat z 
W arszaw y. 23.00: Muzyka lekka.

Nowinki radjowe.
w a r t o  l o s Ł i . c i n ć .

Tutejszy „Cech Św Łukasza" stow arzysze
nie plastyków , w 'większości studentów w y- 
dzialu Sztuk Pięknych l ' .  S. B., wraz z ..Klu
bem włóczęgów", także stowarzyszeniem  stu- 
denckiem, zmontowali jak  w Jatach poprzed
nich „Szopkę Akadem icką". Składała sic z 
dwóch części: trad ycy jn e j i politycznej.
L alk i wykonane są z n iesłychaną p recyzją 
■i doskonale w większości u lrafionc. Teksty 
są trochę słabsze, ale naógól m ają jeduą 
w ielką zaletę, dzięki której naw et przewyż
szają  w arszaw ską „Szopkę Polityczną", m ia
nowicie autorzy stara li s ię  stworzyć pew iea 
wątek dram atyczny — odstąpili od szablonu 
daw an ia  pojedyńczych kukiełek. Szopka c ie
szyła sic dużem powodzeniem, grana była 
około dwóch m iesięcy w „Ognisku" akade- 
m ickiem . Na zakończenie zaproszona zo f i l a  
do rad ja : usłyszą ją nasi radjosłucliaęze dn. 
28 b. to. o godz. 17.45.

KONCERT SZKOŁY P. KRUŻANKI.
Dn. 29 b. m. o godz. 20.30 odbędzie sir 

konserDpopis. W ykonaw cy: uczennice szkoły 
śpiewu p. Jadw ig i Krużanki, która już śpie
wała nieraz w naszem studjo. W program ie 
pieśni Moniuszki, Rubinsteina. Delibesa. 
(Transm. z W ystaw y Philipsa) ' „

1.. WOŁŁEJKO PRZED MIKROFONEM
Dn. 29 o godz 21 wystąpi przed m ikro

fonem artysta  Reduty p. Leon W oilejko 7 
monologiem regjonalnym . Jego ..Kłopoty 
Os-zmiańczuka" zna i kocha cale W ilno.

ILU KOSZTUJE 1 GODZINA RADJO- 
NADAWCZA.

Na pytan ie uiełatwo odpowiedzieć, k o s i
li. bowiem w ah ają  .się w dużycJi gran icach . 
W  Stanach Zjednoczonych np niektóre sta
cje lokalne obliczają koszta nadawcze na 190 
do 750 dolarów na godzinę. W ieik ie stacje 
z szeregiem  slacy j przekaźnikowych obliczają 
koszta według jakości swoich programów 
od 3.000 do 10.000 dolarów  za jedną rad jo- 
nadawczą godz:nę. Są to cyfry  m niej w ięcej 
przeciętne. Zdarzają się jednak w ypadki, że 
stacja płaci jak iem uś znakomitemu speake
row i 15.000 dolarów za w ieczór. Honorarja 
od 2 do 3 tysięcy za występ przed m ikrofo
nem wcale nie należą tam  do rzadkości. Nic 
którzy artyśc i angażow ani są tygodniowo i 
o trzym ują po 10.000 dolarów za tydz-ieii. 
Natomiast wynagrodzenia artystów  śp iew a
jących  lub gra jących  w zespołach chóralnych 
i o rk iestralnych  są  bardzo n iskie i wynoszą 
przeciętnie około 15 dolarów za wieczór. 
S ą  to jednak cyfry  statystyczne, zaczerp
nięte z państwa dolarów , z k ra ju  n ieogran i
czonych możliwości. U nas w Europie sto
sunki te p rzedstw iają się zupełnie inaczej 
i pierwszorzędne siły artystyczne otrzym ają 
jd  10 do 15 dolarów za występ przed m ikro
fonem. Honorarjum znakom itych uczonych 
i prelegentów wynosi zaledw ie 5, a w rzad 
k ich  wypadkach 10 dolarów  za odczyt.
BMBWMWWIIW IHHIHBPWBBWWPHBBMBfeć*"

'List do Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

Uprzejmie proszę o umieszczenie w swent 
poczytnem piśm ie poniższego ośw iadczenia:

W związku z zarzutam i, uczynionem i p. 
Janow i Draczowi instruktorow i ośw iaty po
zaszkolnej p rzy  Kuratorjum Okręgu Szkol
nego W ileńskiego W  W iln ie , podniesionemi 
na łamach n iektórych czasopism, jakob y dzia 
łalność p. Dracza m iała charakter antyre li- 
g ijn y . .Y równocześnie zm ierzała w kierunku 
rozb ijan ia  zrzeszeń o podłożu kato lickiem . 
prowadzonych przez duchowieństwo kato lic
kie, stw ierdzam , że ząrzuty te w  drodze prze
prowadzonego przez Kuratorjum  dochodze
nia nie zostały udowodnione.

Kurator Okęrgu Szkolnego 
St. Pogorzelski.

W ilno, dnia 11.111. 1930 r.

SPROSTOWANIE.
Druga część artykułu  p. t. „M arjanie w 

Drui , zamieszczona w  num erze wzorajszym  
naszego pism a, została zniekształconą przy 
łam aniu. W p ierw szej szpalcie po zdaniu 
„Dlatego, żeby każdy słowo Boże zrozumiał", 
ipowinien iść ustęp z arug ie j szpalty zaczy
n a jący  się od słów „Byłem w Dniu akurat w
niedzielę", włącznie do słów  jeże li on zna
tylko język b iałoruski?". Pozatem w wierszu 
50 pierw szej szpalty przed, słowem „uśmiech" 
opuszczono w yraz „ jedyn ie ’

Niebezpieczeństwo picia 
denaturatu.

Wobec stw ierdzonych wypadków m aso
wego spożywania przez ludność w ie jską nt, 
terenie województwa w ileńskiego spirytusu 
denaturowanego — Państwowy Monopol Sp i
rytusow y podjął energiczną w alkę  z tem za- 
straszającem  zjaw iskiem . Zarządzono akcję  
u św iadam iającą P lakaty  i broszury pouczać 
będą ludność o niebezpieczeństwie. Denatu
ra t ukaże się na rynku  w butelkach z n ap i
sem „trucizna". Spożywanie takiego sp iry 
tusu powodować będzie po w yp iciu  drobnej 
ilości wym ioty, po w iększej zaś ilości ślepo
tę, a  prz; dużej ilości śm ierć.

NA WILEŃSKIM BRUKU
„Szopenfeldziarzc" w magazynie 

f. „B-cia .Jabłkowsey".
Firm a „B racia Jabłkow sey" od pewnego 

czasu je s l terenem operacji złodziei, n a leżą
cych do katego rji „szopenfeldzistów*, k tórzy 
specjaln ie kradna w sposób sobie w łaściw y 
czarny jedwab

Do -hwili obecnej finma poniosła straty 
spowodowane przez sprytnych „szopenfei- 
dziarzy" w wysokości 816 zl.

Unieszkodliw ieniem  złodziej zajęła się po
lic ja .

Skradziony row er poznała 
na straganie.

Szyfra Monczyc (ul. Słowackiego 17) bę 
dąc na rynku  Tyszkicw iczowskim  w s traga
nie Sory Molsztejn poznała skradziony je j 
w listopadzie ,ub. r. dziecinny rower na 3-ch 
kółkach.

Zawiadom iona po lic ja  przeprowadza do
chodzenie w te j spraw ie.

Porzucone dzeeię.
Na k latce  schodowej domu NT. 7 przy ul. 

Nowogródzkiej znaleziono dziew czynkę je d 
nom iesięczną.

Niemowlę ulokowano w schronisku Dzie
c ią tk a  Jezus.
Odnaleziono m atkę porzuconej Irenkr

Jak  donosiliśm y w n iedzielę znaleziona 
została półtoraroczna dziew czynka, przy k tó 
rej, pozostaw iona kartka  w y jaśn ia ła , iż je st 
to Irenka W ieliczko, ochrzczona w kościele 
W szystkich Świętych.

Te szczegóły oczyw iście posłużyły po lic ji 
do odszukania m atki dziecka, a m ianow icie 
Salomei W ieliczko, którą zaaresztowano.

O F I A R Y :
•P. W anda nieszporkówna z Sosnowca n«
Ks. Jan  Kraskowski na fundusz dyspozy 

cy jn y  M arszałka Piłsudskiego zł. 5 i n? Oś 
rodek Pi W . i W . F. zł. 5.*

P . W anda Nieszporkówna z Sosnowca na 
odnowienie ołtarza k latk i Boskiej Ostrobrami 
sk ie j zł. 5.
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Niezwykły wynalazek Marconiego.

nla w  Sydney. Podezas przeprowadzania do*
świadczenia z zamykaniem prądu elektrycz
nego z Sydney przeyehwycono rozmowę, pro
wadzoną drogą radiotelefoniczną między An- 
glją i Australją.

Dragi eksperyment poicgal na zapalaniu

lą samą drogą lampek eleatryczn, eł_ odbj 
wającej się w Sydney wystawy elektrycznej 
Tą drogą przy pomocy swego nadajnika Mai 
eoni zapalił w Sydney trzy tysiące lampek 
elektrycznych. Wszystkie doświadczenia wy
padły wyśmienicie.

Echa katastrofy kmrjrwej w Karoiewie.
Zwrotniczy skazany na 1 rok więzienia.

GENUA, 26.111. (Pat). Agencja Stefaniego 
donosi co następuje: Dzisiaj o godz. 11.03 
przed południem znany pionier radjotechni- 
ki markiz Marconi dokonał z pokładu swego 
yaehtu „EIectra‘% w obecności przedstawicieli 
prasy, ciekawego eksperymeniu z aparatem 
swego wynalazku. Przy pomocy małego apa
ratu nadawczego Marconi przesiał niewielką 
ilość energji elektrycznej do odbiornika, zain
stalowanego w Sydney i za jego pośrednict
wem amkuął prąd oświetleniowy elektrow

ni miejskiej w Sydney. Eksperyment ten udał 
się całkowicie.

Przed przystąpieniem do doświadezenia 
pomiędzy jachtem „Electra“ a Sydney w 
Australii wymieniono krótką rozmowę radjo- 
telefoniczną. Na yachcie bjftł obecni dyrektor 
agencji Stefaniego i liczni przedstawiciele 
prasy italskiej i zagranicznej. Dziennikarze 
zagraniczni na yachcie wymienili rozmowy 
powitalne z dziennikarzami australijskimi, o- 
becnymi podczas dokonywania doświadeze-

Studencka manifestacja antykomunistyczna.
BUKARESZT, 26.111. (Pat). Odbyła sic  tu 

■wielka m an ifestacja studencka w  celu zapro 
testowania przeciwko akc ji szerzenia n iepo
koju, prowadzonej w interesie n iektórych 
p a r ly j oraz przeciwko pochodzącym z zew
nątrz tendencjom  kom unistycznym .

W  wygłoszonych (przemówieniach dom a
gano się solidarnego w ystąp ien ia  opin ji pub-

JEDYMrt N O W O C Z E Srm  PRfl?_N!fl PAROW O - MECHflNłCZfm
ccp. f. „PIERWSZA PAROWO-MECHANICZNA PRALNIA BIELIZNY

nykonujei pranie bielizny, pranie i czyszczenie chemiczne oraz farbowanie. Dla p.p. Urzędników-czek, Oficerów, St"dentów, 
Młodzieży szkolnej. Podoficerów, Szeregowych, Policji Państwowej, Strażaków, Koiejowców za okazaniem legitymacji 14% zniżki. 
Odpowiedzialnym Stowarzyszeniom pierzemy na ordery. Centrala: Wilno, ul. Cicha 3. obok placu Orzeszkowej (zauł. Gazowy) 
telef. 14-72. Kantory przyjęcia: Trocka 20, Mickiewicza 37, Antosoiska 36, Kalwaryjska ie, Cicha 3 Zamówienia telefoniczne 

prosimy kirrować pod Nr. 1472 od go^z. 9—3, które zabiernmy od Sz. Klijentów i po iiorHnln dostarczamy do domu._____

Kiss llbjskie
SALA MIEJSKA 

Ostrobramska 5.

Od dnia 25 do 27 marca 
1930 roku włącznie 

będą wyświetlane filmy C O R M  P P Ę M U
kom edja  

w 10 Ict.

Nad programsgłównej Harold Lloyd.
Kasa czynna od godz. 3 m 30. Początek seansów od godz. 4-ej. —

Kronika filmowa P.A.T. akc ie .
Następny program: „NIBELUNGP

f i
KINO TEATR

„HELIOS
Wilno, Wileńska 38,

“e r S S E S '  Hrabia CAGLIOSTRO
Epokowy film, ilustrujący życie największego awanturnika świata. — Reżys. genjalrjy RICHARD OSWALD. 
Wykonawcy ról gł.: Hrabina Rlna de Llgnoro, Renee Haribel, Jan Stuue, Kowal Samborski, Alfred 
Abel, Zuzannę Blanchetti. — Niezwykle frapuiąca treści — Kilka części obrazu w naturalnych Kolorach!

Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10,15.

KINO-TEATR
41

uL A. Mickiewicza 22.

D Z IŚ I Monumentalny arcyfllm osnuty na tle miłości, intrygi i nienawiści p. t.
2 e p o k i :  
Starożytna 

i nowoczesna.współcześni „Jirdyca i Holoferne: ‘
W foli główn najpięk- |g«| D lic L rs iia  * uosobienie MarśaąCn 
niej sza kobieta świata ł|CI n l lS I iu j a  męskości i siły I™OIŁISICb

Początek o godz. 4, 6, g i 10,25. 
Specjalna ilustracja muzyczna.

Światowid
Mickiewicza 9.

K I N O

L  U X
Mickiewicza. 11.

Polskie Kino

WANDA
ul. Wielka30, tel.14-81

Kobiecy Duglas Fairbanks - 3ebe Daniels nutym „a tle życia młodej amer.,
która zwinnością i wyszkoleniem sportnwem zyskuje sobie sławę najdzielniejszego kahallero w Argentynie p. t.

„Córka z&rry“ <*■*»> i William Powell.
O z i ś *  m i l i  A  n  H “podług słynnego dramatu

»  PONAD y i C O  S t e fa n a  Ż e r o m s k ie g o

z Stefana Jancza, Stef. Wysockiej, Miecz. Cybulskiego.
Sceny do łez wzruszające. Film porywający treścią i ^ęboką prą. P-oezątel o godz. 4-ej. C uy od 0 gr.

jtw ić l Pierwszy raz w Wilnie! — Najnowszy film 1930 r. D r A c ilH U  n a  tu IC O licIfa  I 
U £ l 3 a  nigdzie dotychczas nie wyświetlany n U j I l l l j f  H O  W C S C I I d l w f l  S

Pat i Patachon się żenią!
Ażeby godnie przejąć zaproszonych, na <1 ulubieńcy „Pat i Patachon jako gazeciarze", ober dorobić się 
majątku. Przepiękna szampańSKa komedjo-rarsa w 12 akt Huragany śmiechu. Zapas wesołości na dlcgo.

KInc fto fh jow e

OGNISKO
(abok  dworca kolejow.)

Nowość! Dziś wielka premjera! — Film, cieszący się kolosalnem powodzeniem w kralu i zagranicą p. t.

„ R O Z K A Z  PORUCZNIKA N 0 S Z T Y ”
Aktów 10. Wspaniały dramsf erotyczny z życia oficerskiego. W rot. gł.s Iwor Nowello, Ewelina Hołt in. 
Bajeczna wystawał Arcyciekawn treićl Niezwykłe powikłaniu dramatyczne! Początek seansów o godz. 5-ej, 
w niedziele o g. 4-oj. ANONS! Następny program „Płom ień muoScl" z Wilmą Banky i Ronaldem Colmanem

10°. rabatu
o d  2 7 -g o  d o  30-g o  III. r. Ł>. włącznie  

na w sz y s tk ie  to w a r y

udzie la  Firma G, Arndt
Wielki. 6.

Kto cnce kupić sSSftKr?*niech

T* GŁOWIŃSKIEGO. pończo
chy, skarnetkl, galanterję, różn-1 gatunki płócien, 

flaneli. satyn, jedwa- U/II F Ń ę i f f k  9 7  
bie, kołdry watowe — W I L Ł n 3 J 1H

P A N 0 W zdnlnycn, inteligentnych, 
do sprzedaży artykułu 
łatwego do zbytu zastałą 

pensją lub prowizją poszukujemy.
Zgłaszać się do BIURA OGŁOSZEŃ S. JUTANA

W ilnu , Niemiecka 4.

licznej przeciwko knowaniom  tego rodzaju, 
oraz stwierdzono, iż w k ra ju  bolszewizm nie 
istn ieje . Uformował się następnie pochód, któ 
r y  ruszył przed pałac kró lew ski, wznosząc o- 
w a iy jn e  okrzyki na cześć kró la Michała i r a 
dy regencyjnej. Do incyndemtów nigdzie nie 
doszło. 1

ŁÓDŹ, 26.111. (Pal). W  dniu wczorajszym  
/w sądzie okręgowym  w  Łodzi odbyta się roz
praw a przeciwko winnym  katastrofy , która 
m iała m iejsce w Karolewie pod Łodzią 13-go 
sierpn ia r. uo. W  katastrofie tej zginęło 5 o- 
sób, a 34 osoby zoslały ciężko ran ione. P rze
ważnie b y li 'to żołnierze w raea jąy  z ćwiczeń.

Sąd ogłosił w yrok,skazu jący Michała W o- 
dzyńskiego, zwrotniczego, na rok w ięzien ia 
za zaniedbyw anie obowiązków służbowych, 
wskutek czego nastąp iła katastrofa, zaś S tan i
sława M atuszewskiego, m aszynistę pociągu 
uniew innił

Siine lotnictwo to potęga Państwa!

m m m

a
B

„ M . G O R D O N "
UL. NIEMIECKA 26.

WIELKA PRZc'SŚV fĄTECZNA

WYPRZEDAŻ RESZTE :
i wysortowanego towaru.

B MATERIAŁ: damskie I męskie,
k am g arn y , s z e w io ty , w e łn a , jedwab, firanki, gobeliny, plusz i portjery. 

O EMY W Y J Ą T K O W O  H I S K I E .
SPRZEDAŻ NORMALNA ODBYWA SIĘ NA PARTERZE.
946

ważnie.
, S t a r o s t a

(— ) J. Radwański.
, Przewodn. W ydz. Powiat.

P rz y  zakupowi! p ros im y p u w o Jy w a ń  s ię  
na og łoszen ia  w  „ K u r je rz e  Wileńskim".

B B B B & B 3 B f l B K y f l B B r a f l B B B B I ? S I h B f i B 4 B B I i J f l B B B B C B B B f l B B U B :

INŻYNIERPRZETARG.
W ydział Powiatow y Wileńsko-Trockiego  

Związku Komunalnego niniejszem ogłasza 
na dzień 31 marca 1930 r. na godz. II-tą 
rano w  lokalu W ydziału (ul. W ileńska '2) 
publiczny przetarg pisemny na wykonanie  
robót brukarskich na dr. wajew . Rudomino—  
Turgiele na i 5 odcinkach o i ogólnej dłu
gości 9,5 kim.

Oferty muszą być składane na całość 
roLót.

*. W arunki przetargu mogą być przeglą
dane i brane z nich odpisy w  Dziale Dro- 
gov ym 'Wydziału Powiatowego w  godzi
nach 12— 15 codziennie. <,

O ferty w  zapieczętowanych i opieczę  
tcw anych lakiem kopertach z załączeniem  
kwitu K asy  W ydziału Powiatowego na zło
żone wadjum w w y  ąkosCs 10°/o c ferowanej  
sumy winne być  składane, na ręce Prze
wodniczącego Komisji Przetargowej w  dniu 
przetargu w  lokalu W ydziału Powiatowego  
od godz. 10 do 11.

Na kopertach winien być umieszczony  
napis: „Oferta do przetargu na roboty bru
karskie na drodze wojew. Rudomino—T ur
giele w  dniu 31 .III 1930 roku".

Wiadzmł Pow iatow y zastrzega sobie 
pruWo wyboru oferenta niezależnie od sumy  
zaoferowanej, lub wcale  przetarg unie-

Hemie fcjiiiniiitii w Polne
posi.ukuje inteligentnych, sumiennych 

' i energicznych

zastępców
na województwo Wileńskie, dysponujących 
własnym lokaletn i mogących zorganizować 

' odpowiedni sztab subzastępców. 
Dajemy bardzo wysokie warunki prowizyj
ne i reflektujemy 11 tylko na osoby poważ

ne i godDe zaufania. 
Wyczerpujące oferty z podaniem dotychcza
sowej pracy oraz życiorysem z fotografią 
prosimy (kierować pod , Doświadczony* do 
Biura ogłoszeń F. Statter, Kraków, Rynek 8.

P IANINA do wynaję
cia. Reperacja i stro
jenie. U,. Mickiewicza 

24 -  9 5 ! l K  2231

Zgubiono
paszport zagrań, wydany 
przez Starostwo Grodzkie 
Wilno; książkę wojskową 
wyd. przez P.Ś.U. Wars*. 
M II; Karra' przydziału 
Mob. na imię Włodzi- 
ml»rza Cywińskiego, wek
sel lOOzł. podpisany przez 
Bohdana Kościałkowskie- 
go i żyrow. przez pp. 
Zbigniewa Jasińskiego i 
Kugenjusza Falkowskie
go, oraz weksel na 500 
zł. podpisany przez p. Je
rzego . Pawlikowskiego. 
Znalazca dokumentów 
zechce za nagrodą zwró 
oić pod adres: 3-go Majs 1 
m. 1, Wilnc *44

U P I T A ł Y
lokujemy najsolidniej 
na dobre zabezpiecze

nie z gwarancją 
zwrotu.

Dom II K. .ZACHĘTA* 
Mickiewicza 1, tel. 9-05

Solidnych
zastępców sprzedaży o- 
bUgaoyj państwowych na 
raty poszukuje jedyna 
wyłącznie chrześcijańska 
i polska instytucja. Gwa
rantujemy dotrzymanie 
korzystnych warunków. 
Zgłoszenia do .Spółdziel
czy Bank dla Eskontu i 
Zaliczek*, Lwów. ul. Aka

demicka 10 2

Kursy kierowców  
samochodowych,

Centrala: Warszawa. 
Oddz.: Lwów, Suwałkl-
Beroza Kart., Zegrze, W ło„ 
cławek, Płock, Kutno, 
Łomża, Miawa, Katowic* 

i inne.
Wilno, W. Pohulanka 9
Dyplom nasz ułatwia ot
rzymanie posady w całej! 
Polsce, ponieważ Szkoła, 

znana jest wszędzie.

P A R C ELĘ
6,5 ha z zabudowaniami  
tuż za lasem Antokolsk im a 
sprzedam natychmiast i 
n i e d r o g o .  Wiadomość;:  
Płackowaki, wil la  Podzam 
cze (w Cielętniku) od go
dziny 16 do 17. 914-0*.

Akuszerka

li m
przyjmuje od t> rano 
do 7 w. ui. Mioku 
wicza 30 m. 4 W, 7At 

Ns 309A

DOM
drewnir-y do sprzedania 
przy ulicy Jerozolimskiej!

Ns 12, (daw niej 16)
| R. Aleksandrowiczowi.

i m r u

STEFAN TUHAN • BARANOWSKI. 12)

Wspomnienia myśMwsKie.
Otrzymaw szy  od dow ódcy b ry ga 

dy  generała S k o ry n y  vvskazó\vki, di - 
l yczące przvszłej  służby, w ynają łem  
długi wóz i doskonałą szosą w y j e c h a 
łem z rodziną do  Ostrołęki, a stamtąd  
rano,  przez wielkie lasy, tonąc w głę
bokich piaskach przez Baronowo do 
Chorzel.  Ki lka dni zajęło urządze
nie mieszkania a pofem wyruszyłem  
na zwiedzenie' swego <>ddz., zazna ja
miając się z oficerami,  ich pos lerunka  
mi. rozpytu jąc  nietylko o s pr aw y służ
bowe lecz i o polowanie.  Granica m e 
go oddziatu przechodziła przez rzekę 
Omul, bagna, lasy, kawałki  czystego 
pola pod Ghorżelami.  a potem przez 
Orżyc,  k tóry tworzył  spore bagna,  
kończące się za posterunkiem Sucha  
Sosna.  Napawałem się widokiem la
sów iglastych, tak mi to wszystko było 
miłe i utęsknione.'  C.zasu wiele nie 
miałem, l r o v :em zapierała go kance
laria.  zaległe s p r a w y  mego poprzed
nika i wprowadzenie  systemu ochrony  
granicy,  k tóry z doświadczenia w ie
działem. że dawał dobre rezul laly.  
\a poczęli ku s/.eczególnie miałem d u 
żo pracy,  póki  wszystko nie weszło 
v normalni  łożysko i t ryb len nie 
stal się zw ycza j nym.  Jeżdżąc wieczo
rami  słuchałem nawoływań k u r o 
patw.  rozpytywałem o nie włościan 
t szykowałem się do polowania na 
kaczki.

1’ rzcz całe życie marzyłem o hu
tach, k t ó r e b y n i e  przepuszczały wodę.  
.Miałem Duły na pęcherzu,  na gunne» 
wszystk ie  jednak na początku nie
przemakalne ,  wkrótce  przepuszczały  
wodę w najlepsze. Miałem kiedyś

huty gumowe,  okazały się do połowa- . 
nia niezdatne, bo parzyły nogę i n a 
d a wa ły  się tylko do spacerów po bło
cie w miaslcczKaoh Besarabji ,  W y 
magałem od butów,  aby  były lekkie,  
wygodne i n ieprzemakalne,  zależy 
(rudne do połączenia. Ale aby  skóra  
nie • przepuszczała wody,  winna być  
gęsta i gruba;  skóra rzadka,  nawet  
podwójna,  wodę przepxiśc‘ Skóra  pro- 
ta czyli  juchtowa,  kurczy  się i żadne 

smary  nie pninojja Po polowaniu but 
należy oczyszczać z błota, wypełnić,  
z antkiem i posmaro wać rybim t ra 
nem Ziarnko wchłania wilgoć i nie 
pozwala skórze tracić, krz.tałtu. S m a 
ruje się Goszczem but w i lgotm przy  
smaro wan iu  bowiem obuwia suchego  
rezul lat  nie bedzie lak dobry.

Najlepszą czapką w zimie jest mm.  
senkft, 1 ) 0  lekka,  ciepła, zakrywa w 
razie potrzeby uszy i daszek jej chroni  
oczy od zamieci i rażącego blasku 
promieni  smnecznych na śniegu. Rę
kawiczki  najdogodniejsze są wiązane  
z grubej  wełny;  kożuszek winien być  
niżej kolana:  krótkie zaś, chociaż
mają elegancki wygląd,  nie p r z y k r y 
wają  jednak nóg i przy polowaniu  
z obławą, myśl wy,  ab y  się, rozgrzać,  
zamiast , ? pokojnu , będzie ciągle w 
ruelui, co płoszy zwierza ' a każdem.  
polowaniu zawsze miałem z sobą f la 
konik z jodyną i kawałek płótna na 
wypadek poranienia,  a lo lak cz.ęslo 
zdorzń kię myśl iwemu.

Orżyc jest lo nmw.elka rzeczułka,  
miejscami  zupełnie wąska miejscami  
zaś tworz y  małe, ucz głębokie baseny.

w których w. czasie kąpiel i  lonęli  
j ednak ludzie,

Od Ghorżeł w stronę1 Suchej  Sosny  
ciągnęły się bagna, a w nich wylęgały  
się kaczki ;  ponieważ dostęp do rzeki  
był wzbroniony,  więc sądziłem, że bę 
dę miał pyszne^ polowanie.  Okazało  
się ałołi, że nadzieje moje były płon
ne, bo za tydzień do Riolra Pawła,  
właściciele przy legających do rzeki  
pól, t rawę skosili.  Byłoby ło pół biedy,  
gdyby raz°m z kosa rzutni ni< przy
były dzieciaki w asystencj i  psów,  
mając  jedyne  zadanie wyłowienia n ie
lotnych kaczek. Go mogli, ło zrobili,  
bo gdy z doktorem Rajeckim wyszh  
śmy w bagna, kaczek nie znaleźl i śmy;  
zrywała się czasem kr zyż ówk a poza 
slrzałem, ule całego gniazda z s tarką  
nie widziel iśmy;  zna jdowa l iśmy  jeno 
ślady pobytu kaczek, wytra lowu ńp si
towie i t rawy,  a w nich pióra,  dow ody  
psich tiezl. następnego lata, mimo  
mego zakazu w pr ow adzan ia  na bagna 
psów, powtórzyło  s.ę lo samo, może  
trochę w mniejszych rozmiarach,  ale 
rezul tat  był ten sam. Nie mając  wpo-  
bliżn iiuo.ch miejsc, po urzędowaniu  
w biurze wlokłem się jednak w bag
na. w nadziei na j akąkolw iek  zabłą
kaną kaezke, co oczywiście bywało,  
ale lakiej  obfitej  zdobycz;,,  jaką  mia
łem w Snwałszezyźnie naturalnie nie 
b ' ło  ai.i ,etne części. \„ ma wi a l i  
mnie rh\ m się wybrał  do Jednorożcą  
(między Ghorżelami i Osl rołęką-Prza-  
snyszem),  gdzie byty wielkie bagna,  
ale zawrze  coś stało mi na przeszko
dzie i pojażdżka Ma do śkull ju nie 
doszła. Polowanie na k ur opa tw y było 
niezłe. Przy granicę’ kuropulw było 
niewiele,  musiałem przelu ' udawać  
się wgtąb kraju,  co nie zawsze było 
dogodne. ’ W okol icy Ghorżel  by iy  
mają lk i ;  slosunki imoj< z zieiniuń-

slwein były ograniczone,  bo jeszcze 
nie znal iśmy się i patrzył" na mnie  
.jak na zwykłego oficera a n n j i  r o 
syjskiej .  Dopiero później ,  pod koniec  
mego pobytu w Chorżelach,  a szcze 
golnie przy mobil izacj i ,  gdy zabie
rając konie,  rzetelnie wypłacałem za 
nić, zamiast  nic n iewaf temi  kwitami ,  
pieniędzmi i lo według na jwyższe j  
ceny  konia,  nasłuchałem się kumple-  
mentów i serdecznych s łów? od sę
dziego pokoju gm .n y  Chorżelskiej  
Kłoczowskirgo,  którego ma,ątek  Bog- 
da ny  był  wpobliżu.

Suczka W a rt a  była znacznie gor
sza niż Tur, Moro i Rek;  węch miała  
gorszy, niechętnie aportowała  i nie 
przejawiała zby[ wielkiego rozu mu—  
była sobie zwyc za jn ym psem i t r z y
małem ją łyłko dlatego, że w y h o 
dowała się u mnie i cała moja  rodzi
na j;i lubiła.

Włościanie nie polowali  i sideł nie 
slawiałi ,  P°d tym względem miałem 
spokój.  Od Omula na północ zaczy
nały się lasy Ku rp io w sk 5'), mocno  
przy granicy  przetrzebione;  urządza
łem wpobliżu posterunku Omula po
lowania z obławą z małenii jednak 
c z u l l a l a iu i .  Zajęcy naógł było' nie
wiele. Gdy udawało ę upolować sza
raka, nii1 przechowywałem już go w 
krzaku, a niosłem do domu, bo poste
r unków  l l -e j  linji tu nie bv!o i żol 
nierze hie znali okolicy,  jak  lo było 
w Suw dszezyźnie i howie. .szczyzuie.

Dawno już prowadziłem zapis óm 
n w l i  strzałów, lośó zabitej  na każ
dem polowaniu zwierzynę,  przylot i 
odlol  ptaków i temperaturę dnia.  Ka- 
l endarzęk len zawieruszył się w cza
sie mobilizacji.  (Jo tego jednak c.zasu 
pamiętam,  że cyfrę- upoiowan cli ze- 
j ęcy i kuropa tw  w G.borżelaeh, znacz

nie były niższe od c y f r  z. Kowiońsz-  
czyzny.

W  Słucku w j ed ny m  sezonie m ia 
łem zabi tych .36 za jęcy i 65 kuropatw,  
jkst Io-c yf ra  pokaźna,  jeżeli  przyjąć  
pod uwagę,  że strzelałem do zajęcy  
tylko wledy,  gdy w piwnicy nie było 
żadnego, a co się tyczv kuropatw,  ło 
nigdy nie niszczyłem całego stadka,  
brałem parę szluk i szedłem dalej,  pa
miętając^ że za lydzień-dwa,  znowu  
zajrzę do tego samego miejsca.

W  Chorże lach c y f r y  te zmalały i 
wyglądał}  bardzo nędznie;  nie trac i 
łem zapału i korzystałem z wolnęeli  
chwil ,  aby używai jeżeli nie ciągłego 
p o l o w a ń * ,  to przyrody,  k lórą zawsz.i 
kochałem.

Chorżele należałę- do pow. prza 
suyskiego;  naczelnikiem powiatu był  
ks. Szyryi i ski  - Szycl tmalow.  pocho
dzenia,  jak  wskazuje nazwisko,  tałar-  
sKiego. Słyszałem, że jest myś l i wym  
i wybiera się urządzić polowanie z. 
obławą w lasach pomiędzy Suchą So
sną i Janowem .  Rzeczywiście razu 
pewm go otrzymałem od niego zapro
szenie do wzięcia udziału w polowa
niu; ze swej  stronę1 zaprosiłem do to
warzy stwa Jana Jabłońskiego,  przed
siębiorcę. klć>rv w wolnęu lt chwi lach  
bawił się lUzyjltą i k tó ry  budował mi 
posterunki  i długie mosię- przez Omul  
i Orżyc wraz z przylegająeemi  bag
nami. Na umówionem miejscu zna
lazłem już kilka osob, a wkrótce przy-  
będ i Szyryński .  Obi a w a składała się 
l ylko z BO ludzi co ze względu na 15 
irzeleós) bvło za mało. Brał udział  

w polowaniu  administ rator  majątk ów  
i lasów pod Baranowem,  były lejte 
nanl  kawaler j i  pruskiej .  Polak Gu
staw Cegis, k ló ry  zaproponował  zwię
kszyć ilose gońców, a ponieważ z wio
sek przybyto  sporo chłopaków,  chcą

cych zarobić trochę grosiwa więc moż
na było lo wykorzystać.  Naczelnik po
wiatu sprzeciwiał  się temu, mówiąc ,  
że pensja jego jest tak szczupła, że nie  
może opłacić wie lkiej  obławę-. S p r a w ę  
tę załatwi l i śmy i polowanie zaczęło 
się. Ks. Szyryński  zabił kozła, ja parę  
za jęcy i k ażd y  z myś l i wy ch  strzelał 
i miał sporo wrażeń,  k tóremi  dzielił 
się przy śniadaniu.  Miałem na tern 
polowaniu taki wypa dek:  s tanowi sko  
moje  było na szerokim gościńcu, prze
de mną zwarta  ściana gąszczu; obła 
wa już ruszyła i czekałem lada chwi lę  
czegoś lepszego, niż zw ykły  zając.  
Naraz przede mną, zokołysał się ziek- 
ka krzak,  a wdole krzaku,  poprzez  
galązk’ spostrzegłem coś żółtego,  
prz ypominającego futro  lisa. To coś. 
miast wychodzić z gąszczu, przytaiło  
się w krzakach,  lecz futro wciąż węr- 
raźnie widziałem Dzieliło nas  jakich  
kroków 15— 20. Podniosłem fuzję do  
oka. ale w oslalnim momencie jakby  
mnie Iknęlo, opuściłem dubel tówkę i 
czekam, bo obława się zbliża, łysze 
wyraźnie  głos-- i zwierz musi wysko-  
r.zyć na drogę. Po chwil i  zaczęły się 
z lasu wyłaniać figurę gońców i wlen-  
czas z miejsca, gdzie, jak  sądziłem,  
stał lis, podniosła się z ziemi postać 
człowieka) Okazało się, że goniec ealę 
czas szedł ścieżką, wyprzedził  obławę,  
a spostrzegłszy swój  błąd i obuwając  
się naganę', pr/ytaił się w krzaku i 
wylazł na drogę razem z innymi.  Na 
głowie miał czapkę,  uszętą z dobrze  
Wytartej  li.siurę. Gdybym strzelił w 
lę czapkę,  na pewno wlcpiłbęun w gło
wę sporą ilość grubego śrutu. Na mo je 
łajanie podrostek uśmiechnął się i nic 
sobie z tego nie robił

(D. c. n.)
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j âwwejutowa — 25% dzołaj. Dla połanknjącyak pracy 30% snlCkt, Zo «k»er Asw^uwy 90 gr. Ukuod ojłesseń 6-cio łoasowy. zc rekuteim 10-clo ..aowy, Acwainiztrccj* zastrzega aouift prawo zwiaay terMian dreita ogioszeA,

.Wydawca „ K n r jr r  WH«6skI“ S-ka z ogr. odp. Druk. „Znicz1*, Wilno, ul. S-to Jańska 1. telefon 3-49. Redaktor odpowiedzialny Antoni WiseLiewski


